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Listy ze stolicy.
frzaosyslowcy i robotnicy wobec przesilenia 

gospodarczego.

W a r s z a w a ,  8 0  stycznia, 
Do hnfej, których wypad Id światowe lat 

ństfitmeh niczego nio ftauczvlv,’ należą na- 
*1 niniejsi i więksi przemysłowcy. Slvsz.ąc 
Ich wywody z powodu obeon.go przesilenia, 
tna się wrażenie, że lata wiclkioi wojny pize- 
k?łv srdzteś na księżycu, a oni — jako nie 
zajmujący się astronomia — nic o nich nie 
wiedza i nie zdają sobie zupełnie sprawy, 
lc w stosunkach społecznych zachodzą dzi 
liaj głębokie przemiany i że przemian tych 
ładna siła wstrzymać nie zdoła. Nawet nie 
byłoby rzeczą rozsądna ani wskazana usi
łować zachować w dawnych formach to. 
60 do zmian dojrzało — i jedynie raeyo- 
ttałnem jest dążenie, aby te zmiany ukła
du społecznego dokonywały się bez gwał
townych wstrząśnięto
w Tymczasem, '-óż widzimy wśród na&2yck 
przemysłowców?

Odczuwa sm żostód i przesilenie w pTz« 
łjyśle — widzą na to jeden sposób, zwai- 
ai-ąć masowo robotników, obcinać im płace 
I już.

Czyż to jest wyjściem z trudnego poło
żenia?
g C r y  st^sowmnie takich pryndtywnych 
łnodków może w jakikolwik sposób popra- 
*nć stan obecny przemysłu? Czy takie po- 
łt^Powanie nio wpycha swa bez.ir>v»hia bru
talnością o^óln robotr!ków w objęcia fcO- 
lyalistycznej demagogii?

Jeżeli polityk kawiarniany rezon uje, te 
k sv.vsik;emu winien jest ośm ziiui y 
dzień pracy i rwsoka pł^ca robotnika — 
to można z pobłażaniem takie wywody 
przyjmować ale jeżeli przedstawiciele prze
mysłu, w calem teiro słowa znaczeniu, nie 
moyą się zdobi ć na głębszy i szerszy po- 
ł  1,1 rzeczy, to sprawa bardzo smutna, 
J  nrlwet zatrważająca dis zwolenników spo
kojnego regulowania Btosunk6w"spo!ocznych 

■ M Polsce.
Przemysłowcy muszą i powinni jasno to 

trozuTn‘eć»/to. robotnicy wszystkich odcieni 
»Cuą ze wszystkich sił b r o n i l i  o ś m i o 
r o  a i i  n.n.e.sr.0 d.nuŁą p r a c y  1 możliwie 
Wysoitięh norm płacy, 1 jest rzeczą społe- 
ez.nie zdrową, aby zarabiali nie tylko tyło, 
to jest niezboiine do utrzymania życia, lecz 
by przy normalnem bytowaniu mógł coś od 
łoż .ć na czarną godzinę. Zmuszając rołsv 
toika do otrzymywania za swą pracę gło- 
Somcrskiei płacy, tem samem czynimy zeń 
Wyznawcę eocyalistycznej koncepcyi pań- 
ttrka. majaeego bvć dla robotnika wszyst- 
fciem: mamką. niańką, opiekunem, wycho- 
hrąwcą i t, d. r  t  d.

Robotnik dzisiejszy jedno może uznać, 
fe obecna w y d a j n o ś ć  p r a . c y  je .s .t 
k i e d.o.s.t.a.t.e c z n a. Na słuszne jej 
Z w i ę k s z e n i e  zgodzą się niewątpliwie 
twiazki zawodowe wszelkich odcieni. Ale 
Zwiększenia tej wydajności nie należy zno- 
Ini wiązać bezwzględnie z systemem akor- 
9 owvm płacy, bo do tvch samych wyników 
to iść można i przy dniówkowej płacy, sto
łując premiowaiye dc. wydajności pracy.

Z tych uwag taki jest wniosek, że od ro
botnika można dziś żądać współdziałania ję
to  w zażegnaniu obecnego przesilenia jody- 
bi® na drodze zwiększenia wydajności 
Pracy.

Przem ysłow cy zaś winni m yśleć o  ndo- 
Jjkonaleniu produkcvi. a więc i jej potanie- 
toto przez stosow anie najśw ieższych poste- 
P ó v  techniki, oraz przez w pływ anie n z  

opne na po litykę ekonom iczną rządu, by 
®^osrą korzystnych  trak ta tó w  handlow ych 

,b r7,vlr,‘inowartiom ra ieży to g o  udziału 
a f_ . 1 w Projektow anej ckonom ioznej odbił-

‘T T  naSZFCh txhtyk■ty j .  *zertee rynki zbytu.

rCkrzcTe?Nar K lf , l  ^  GdVk*
Wołana została d ! » 4 ^ obotniozego —  po- 
f f s y ą  dla zbadani* „i? &TO0Tra!na T*>dko- 
W przem yśle i m-
t * * t *  *». f f i r s  t i u z ^ ł z
łva zrohi wiele, ieieli nie  ̂ rru
fciienia i oddźwięku w 

utorowanie drogi temu zrozumieniu ’«cnr, 
&y miały na celu uwagi powrższe. 
brvslowcv muszą odczuć, że opinia ńtiblicz 
ba jest przeciwna wstecznym ich ekspej-y. 
D> en tom, ia.k również wszelkim takim po 
bzynaniom, którcbv zaogniały ł tak niezł>vt 
Pokojowe stosunki społeczne. Droga wyj- 

a z obecnego przesilenia przemysłowego 
to może póiść szlakiem upośledzenia war

wy rołjotniczei. czy pozbawiania jej uzv 
łkanych korzyści. Rozumna pamięć o tern 

‘iszcz łzi wstrząśnięć społeczeństwu i pań 
wii, jakie mn grożą, jeśliby zwyciężyły 
e rozważne i uprzedzone pomady niektó 

Dassyeb przerayjdowców.
A. L. S.

na szańcach
Federaliści do ostatniej chwili nłe skapitu

lowali. Wziąwszy na siebie skórę potulnych 
baranków „autonomicznych1* — chcą narzu
cić Wileńszczyźnie przynajmniej autonomię 
i w tym kiorunlcu agitują wśród członków 
Zgromadzenia wileńskiego.

Bardziej jednak zdumiewającym* Jest fakt. te  
w tej robocie biorą również udział przedsta
wiciela rządu polskiego. Jak  donosi korespon
dent wileński „Gazety por.“, w sobotę przy
byli do Wilna incognito przedstawiciele rzą
du polskiego w osobach ministra robót publi
cznych, p. Narutowicza, szefa wydziału wscho
dniego M. 3. Z. p. Kossakowskiego, oraz dy
rektora departamentu politycznego prezydyum 
Rady * ministrów p O-ełżyńskieero. Rozpoczęli 
oni tajną agitaeyę i usiłują wmówić w poszcze
gólne grapy polityczno z Sejmu, l i  koniecz
nością jest uchwalenie takiej formuły wciele
nia Wileńszczyzny do Belski, któraby c góry 

'przesądzała sprawę nadania tejże Wileńszczy
źnie autonomii.

Uzupełnia tę tnformacyę teł ugram wczoraj
szego „Czasu", ktćrv donosi, żo „nie jeet wy
kluczone, że przewidywane uchwały Sejmu wi
leńskiego. idące wbrew linii politycznej gabi
netu, skłoniłyby rząd do zastanowienia się nad 
wysnuciem dalekoidących konsekwencyi (?)“.

Co to wszystko ma znaczyć? Rząd polski 
kilkakrotnie najkategorycznioj zapewniał, łe  
nie myśii wpłjrarać na wolę ludności WHeń- 
szczyzny, która sama ma zadecydować o swym 
losie. Jc=it to  jedynie recyonalno stanowisko, 
w tej sytuacji międzynarodowej, w jakiej zna
lazła się sprawa wileńska. Okazuje się^ jednak, 
że ja.k:eś t3jno wpływy skłoniły rząd polski 
do zejścia 7. tej prostej drogL Wbrew oficyal- 
nym lapswnieniom — używa on konspiracyj
nie swego autorytetu, ahy wpływać na Zgro
madzenie wileńskie w duchu .Autonomicznym"!

Nie jesteśmy przeciwnikami autonomii wi
leńskiej. ale sądzimy, 4e

1) musi tej autonomii pragnąć sama ludność;
2) autonomia wiana być nadana przez rząd 

polski, a nie być traktow aną jako warunek 
układu polsko-wileńsktego. Albowiem ukbdem  
tyra nie .wiążą -się dwa pańetwa w jakiś zwią
zek federalistyczny, lecz Jedynie ro lsk a  roz
szerza swą zwierzchność na ziemie do niej D a -  

leżącę. Federaliści pragną oczywiście utorować 
drogę fedpracyi przez ów warunek autonomii. 
Tu tkwi różnica dwóch stanowisk- Mamy na
dzieję, że Sejm wileński pobije n iefo rtunnych  
„autonomistów", broniących swej ostatniej po- 
zycyi z widoczną rozpaczą, jeśli nawet grożą 
niedwuznacznie dymisyą rządu na wypadek, 
gdyby Sejm wileński wypowiedział swobo
dnie swą w clę.

Żądamy dla Sejmu wileńskiego tueskrępowa- 
nego prawa wypowiedzenia się o losie kraju 
To jest przecież jego racya bytu.

w i i  i  t e l i
Warszawa. P. A. T. Komisya skarbowo-bu- 

dżeiowa obradowała w daiszj tu ciągu nad jto- 
wdą ustawy e opodatkowaniu spadków. Pro
jekt noweii przyjęto * następującemu zmiana
mi: ł)  majątek spadków w pro6tej linii w wy
sokości 5 tysięcy marek będzie wolny od po- 
dotka s p a d k o w e g o ;  2 )  artykuł 4  (kary o uchy
lenia się od opodatkowania) wymk.tia wyso
kość kary do 500 tj-sięcy marek; 3) w artykule 
6 przyjęto zasadę, że -niniafowi skarbu przysłu
guje prawo poddania re«r/y i podatku spadko
wego od dnia 1 lipoa 1921 r. Następne posie
dzenie we wtorek 7 b. tn.

No połączonych kom.syach zdrowia publi
cznego I opieki społeczne] toczyła s ę  w dal
szym eiągu dyskusja nad sprawozdaniem rzą- 
do»tm  w  sprawie zarzą<lzeń sanitarnych w 
zw'ązku z reem gracyą. Komisyo domagały się 
od raądu, aby m. in. przyspieszył porozumienie 
ze sowietami specyalnie w sprawie powrotu 
dzieci polskich oraz więźniów, zakładników Pn
iaków którzy pod względem sanitarnym zu|K'b 
i ie są dla P<lski bezp eczni, jak również w 
sprawie po«TOtu lekarzy Polaków , których l i
czba przekracza 1000; aby p m e p ^ /y ł  asy; 
cnowanie niealiędnych śro.!ków pień ężnyth I 
inateryałnych na zarządzenia samtafr.e i zdro- 
wytne transportów; wreszcie nny w jdano za
rządzenia, zatM«.p>csaiąco ludność od zetknię
cia się z repafryaotami. a w pierwszym rzędzie, 
aby nie kierowano rekrutów z okolic do.I.n ę 
tych epidemią do woźnych od «iej  części paa  
rtwa.

ROKOWANIA POLSKO-UKRAIŃSKIE.
Warszawa. (T<-le?. wł). Podczas wczorajszej 

wizyty 8zumski»go, ambasadora ukraińskiego 
w Warezawie, u min. Skirmunta przyjęto, że 
termin rozpoczęcia oficralnych rokowań bę
dzie mrrżna ustalić óopfero po przybyciu do 
Warszawy wyznaczonych przez rząd ukraiński 
rzeczoznawców. NicoSicyalne rokowania już 
się ^rozpoczęły % kierownikiem min. przemysłu 
i tjaodiu dr. Strassburgeiero-

Wilno. (A. W.) DłIć o godz. 10 c rana od
była się w katedrze uroczysta Msza św. odpffa- 
wiona przez arcybiskupa Hryniewieckiego. Ka
zanie sejmowe wygłoeił ks. Kulesza, przypo
minając pity t-ej spoeolmoścl, ie  w tejże ka
tedrze ogłoszonym został paro ętny akt unii Li
twy a Polską. Ks, Kulf*2a  przytoczył nastę
pnie dzieje zlenu wileńskiej i nawoływał do je
dności z Macierzą polską. Po skończone™ na
bożeństwie odśpiewano pierwszą zwrotkę Roty.

Wilno. (A. W.) Sprawa obsadzenia eianowl- 
ska marszałka przed pierwszem posiedzeniem 
nie została rozwiązaną, wobec tego nastąpi 
dziś tylko uroczyć© otwarcie Sejmu. Następne 
posiedzenie odbędzie się w piątek. Na sekre- 
tarzy pierwszego poeie<izenia powołano 24-le- ■ 
trioh posłów; Zalewskiego 1 Halko. 0  godz. 
12.10 sala posiedzeń w Sejmie byk. wyjiel- 
nicną.

Wi'no. (A. TZ.) Konwent' seniorów obraduje 
obecnie nad, rozdz!ałean m'ęgc. Radom ludo
wym przyznane nnstaly miejsca między Pia- 
&iem a  Odrodzeniem.

W SAL! SEJMOWEJ.
Wilno. (A. W.) O godz. 11JJ0 w sali sejmowej 

zaczęli s ę  zbierać posłowie, przybijając „bez- 
prawnie** — jak oświadczył jeden z posłów 
rad ludowych — swe b lety wizytowe do krze
seł. Oficyainego poazialu miejsc josecze niema 
Dotychczas w pierwszym rzędzie widn eją na- 
stęjjuiące karty: Miejsce 1. Gasztowt, 2. Ba- 
guiski, 8. Mckiewicz, B. OKtrowski, 6. Brzo
stowski. 7. SzandurakiT 8. Engel, 12, Raczko
wski, 13, Fedorowicz, 14. Komcka. W dru
gim rzędzie przypadają miejsca; 1. Adamowi
czowi z Odrodzenia, 8. Trureza. 4. Jan P  łsnd- 
ski. 6. Bobrowski, 7. Zmltrowłcz, 8. ks. Ol
szewski, 12. Zwierzyński, 13. Mróc, 14. Swiey- 
kowski, 15. Lisowski

Pmsze posledzeiiŁ
Wilno. (A. W.) O przebiegu pierwszego hi

storycznego po6;e»!zema Sejmu wileńskiej > 
nadchodzą następujące e^ocególy: Około godz, 
12 w południe zaczęła zwolna zapełniać 
sala otirad. Kilkanaście minut po 12-tej bvła 
już całkowicie pełną. O godz. 12.80 rozległ 
się dzwonek, znak rozpoczęcia s!ę obrad Sej
mu wileńskiego. Wseyscy posłowie zajęli swoje 
miejsca, prezes tymczasowej komisy i rządzą
cej, Męjszfowicz otwiera' Sejm wspomnieniem 
czynów Nacze nika państwa, P ’łsudftkreg<o 1 
uwolnienicim WJlna. M^jszgrwiw zawołał w 
trakcie swi-go przemówienia; „Oość Mu i chwa- 
ia!1’. W tej chwili wszyscy posłowie powstają 
z miejsc i rozjHiczynają b‘ć gromk'e oklaski.

Pr race Moaztowicz wsponrna dałoj czyn 
gen. Żeligow-skiego, a I to weponWenie wita
ją posłowie grzmotom oklasków 1 okrzykami; 
„Cześć 2>l:gowskiomu i Jogo żołnierzom!". — 
Mejpztowicz wsfiamkia dalej © poległych boha
terach w wa’ce za wolność 1 oswobodzenie 
Wilna, a tę wzmiankę Sejm przyjmuje powsta-

Gdansk przsclw włainsśsi polsk ej.
Warszawa. (Tclef. wł.). Donoszą * Gdańska 

ie  frakeya centrowa Sejmu gdańskiego wy
stosowała zapytanie do Senatu, ile nierucho
mości przeszło w Gdańsku w ręce cudzoziem
ców, jak również, co Senat zamierza uczjmlć 
hy powstrzymać wysprae-lai Gdańska. Prasa 
niemiecka gilańska 1 berlińska alarmuje nie
ustannie, że Polacy I rząd polski zakupują w 
Gdańsku coraz więcej domów 1 placów budo
wlanych.

SOWIECKI KONSULAT W GDAŃSKU.
Warszawa. (A. W.) W kotach politycznych 

krążą pogłoski, jakoby Rada komisarz7̂  lu
dowych miała zwrócić się do rządu pilskiego 
i do Senatu gdańskiego, z notą proponującą 
utworzenie w Gdańsku konsulatu sowieckiego.

IIKLAD FRANCUSKO POLSKL
Warszawa. (A. W.) Podpisanie układu fran

cusko polskiego uległo pewnej zwłoce. ^  (

llapad na Fmzó* w Gliwicach.
Katowice. P. A. T. W Gliwił-aeh w nocy 

z poniedz:atku na wtorek przyszło do wymia
ny strzałów między Francuzami a Niemcami. 
Strzelanina rozpoczęła aię o g. 2 I pół nad 
ranem i trwała przeszło godzinę. Wedle urzę
dowych doniesień uzbmeni Niemcy cywfni na
padli na budynek, w którym mieszczą się woj
ska francuskie. Ma być dwóch Francuzów za
bitych. Ogłoszono etan oblęż nia w mieście 
i okolicy, w czasie od g. 8 wieczór do 5 rano 
nij wolno wychodzić bez pozwolenia na uli
ce. Komenderujący generał francuski ogłoeił 
do ludności odezwę, wzywającą do „spokoje 
i grożącą ostre mi karam? za przekroeaejue 
przepisów « statnis obłożenia.

Oyskcsya o przyszłym Papieża.
Rzjon. P, A. T. Pojawia się tutaj coraz więfc 

sze zainterosowanie co do ewentualnej o&obfe 
stości sekretarza stanu przy nowym Papieża- 
Wobec pewnych trudności. jak:e nastręcza obe
cnie komklawre, w djrskusyi ściśle są wiązań* 
ze sobą obie sprawy, to Jest sprawa obioru Pa
pieża, oraj sprawa obioru a Jcretarza stano, 
Zdaje się zaznaczać tendoneya wyboru na Pa* 
pieia osobistości wyróżniającej się świątobil. 
wościa, natomias. polityka na sekretarza stano. 
Jako kandydatów dc objęcia sekretaryatu sta. 
nu wymieniają Gasoariego, Poeslłego i Cer t .  
tiego. V. Pocelli piastuje obecnie urząd min* 
cyusza w Niemczech a Cere+ti, do niedawn* 
substytut i główny współpracownik kard. Ga. 
spariego, jest od kilku miesięcy nuncyuszerię 
w Daiyżu. Uchodzi za bardzo zdolnego dyplo 
matę i „człowieka przyszłości**.

Rzym. P. A. T. W kołach dobrzo poinfor
mowanych wzmacnia Rię ojćno te  pomiędzy

wileńskiego.
B'em 1 głębokiera milczeniem. Mejsztowicz prze- 
cłiodti dalej do omówienia sprawy wyborów 
sejmowych. Stwierdza ich całkowitą bezstron
ność, wielki udzał upragnionych w gb«owa- 
niu I całkowite uzasadnienie prawne Sejmu.
Oświadcza im en:em tymczasowej komisji rzą 
d/.ącej, że Sejm ma prawa decyzyi we wszyst
kich uprawach, •  woli jego uoJd? s'ę bez 
wzglęanie komisya rządząca. Mówca wspomną 
dalej o ohcych narodowościach, któro oeę- 
śc.hiwc tylko sprzeciwiały się wyborom, w zna
cznej Jednak części w-zęły w nich udział.
W zakoitczenui swera Mejsztowicz wyraża ży
czenie, aby Sejm przejął Dajiepsae nasze tra- 
dycye nartsiowo ; politfcme i w całej pełid 
jo zachowywał.

Prezpw Mejsztowicz zaprasza wreszcie naj
starszego z pn&łówi, arcybiskupa Hryntowie 
ckiego, o praewodniczenie obradom. Arcybi- kandydatami powszechnie wymlenianyiiu. na], 
9łnip Hryniewiecki rozpoczyna swą mowę sło- ’ "ię*43*® azawe posiadają; La Fontnin*, repre-
wami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus, niech będzie pochwalono W ę tego któ 
ry nyw:óiił nas przez morze łez 1 krwi'“. Ar- 
cyb:skup wsporn:na następn’o swe własne życie 
i cierpienia i oświadcza, że wszechmoc lloża 
jest wokszą, an ieli ełość I u:enawiść wrogów 
Polski Kończy mowę swą oświadczeniem: „Ta 
z emia jest polską, tu bowiem spoczywaj? pro
chy polskich pradziadów, tutaj jaśnieje Matka 
Boska Ostrobramska, tutaj żyt św. królewicz 
Kazim erz. Oby ózeń dzisiejszy był tryumfem 
świętej sprawy! P„kój Wam! Pokój z’emi tej. 
a co do mnie, to odpuść Panie w pokotu słngę 
Twego, albowiem oczy Jego oglądały (ba
wienie’*.

Wrażenie przćniów-'enła areytfsknpa. UrynV 
włeck fesro było wproet olbrzymie, u wielu wi
dziano Izy w oczach. Po przemówieniu arcybi
skupa posiodzonie zamkn"efo. następne wyzna
czono na godrz. B po południu

TYMCZASOWY REGULAMIN SEJMOWY.
Wilno. (A. W.) Tymczasowy regtu-mln etj 

mowy mit obowiązywać tylko na pierwszem 
posiedzeniu, poczem ma być przekazany §pe- 
cyalnej komisy] do ponownego opracowania. 
Według tymczasowego regulaminu, wszystkie 
prajcKiy ustaw mają być uchwalono tyłku 
w jednem czytań,u. Prawica proponuje, by 
Sejm wy orał jednę tylko komsyę główną 
ł  szeregiem podkomreyL Lewica domaga się, by 
inteipelacyo poselskie były najpierw odczył y- 
wane na pieoum Sejmu, a potem dopiero, by je 
przekazywano odpowiednim komisy om.

Stoisko rzatfu pofskfego.
Warszawa. (A. W.) Dziennik! donoszą że 

w koiach rządowych twierdzą, ii m d  liczy «ie 
z niozliwośc.ą natrafienia na trudności w spra
w a  wileńskiej. Na wypadek, gdyby istotnie 
program rządu w swawie w kóeldej ule znalazł 
oddźwięku w wileńskiej opinii politycznej, to 
rząd gotów Jest wyciągnąć jak najdalej idące 
korjckwencye.

0 termin kcnferencyi genueńskiej.
Warszawka. (Telef. wł.). „Petit Parisien** po

daje na podstawie wiadomości z kół urzędo
wych, że do tej pory ani członkowie rządu, 
ani kołu polityczne nie wypowiedziały swej 
opinii eo do odroczenia konferencyi genueń
skiej. Fraocya nie zamierza proponować odro
czenia termij.u tej konferencyi. jednakowoż nie 
sprzeciwi się wnioskowi któregokolwiek % mo
carstw głównych o odroczenie.

Londyn. (A. W.) W kołach, zbliżonych do 
L. Georgu'a, zaprzeczają kotegorycznie upor
czywym ) pogłoekom o odroczeiiio ioaforency 
genueńskiej.

Y/arszawa. P. A. T. Prace przygotowawcze 
na konforoncyę genueńską trwają w całej peł
ni. Re/erat działu finansowego powierzono dr 
Czarskiemu (z Krakowa), referat góruiezy inż 
Rognwsikinmu. referat cukrowniczy p. Hani 
ekieniu. gł«'>wnomu dyrektorowi Syndykatu cu
krowniczego w Białej Cerkwi

FARMERZY ZA UDZIAŁEM AMERYKL 
Warszawa. (Telef. wł.). Do Paryża nadeszły 

wiadomości z Ameryki, te  za udziałem Ame
ryki w fconfer ccyi genueńskiej oświadczyło »łę 
zgromadzenie farmerów amerykańskich, zwo
łane z inieyatywy HanTmga.

UDZIAŁ PERSYL 
Paryl (A. W.) Przedstawiciel Pereyi Korid 

Bej wysłał pisemny protest ua ręce włoskiego 
premiora Bonomiego przeciw poinin!ęciu per- 
syi w zaproszeniach na konferencyę genueń
ską. Kerid Bej domagą się, by Tząd perski 
obecnie przynajmniej zapraszanie na koolenso- 
cyę ową otrzyma!

zenhrący prawe centrum, nieprzejednane w 
kwestyi rzymskiej (w stosunku do Kwirynałn), 
ic-cz przeciwno wprowadzaniu polityki do spraw 
Kościoła, dalej Luaidi, znany ze swojej ener
gii, której dowody złożył przy reorgan^zacyi 
spraw kościelnych na Sycylii, jako arcybiskup 
w Palermie. Ma on opinię człowieka wyjątkO. 
wej mądrości 1 świątobliwości, należy do lw* 
wego centrum, w sprawie rzymskiej jest raczej 
pojednawczy, a woeróle przeciwny połirykowa* 
niu Kościoła. Dalej Laurentł, którego kandy* 
datura jest możliwa w razie dojślia do kom* 
promisu mmiędzy prądami. Jest to uajrałodT 
szy z kardynałów i należy do centrum umisr* 
kowanego. Wreszcie Ratti uważany jest za na} 
bardziej przygotowanego do objęcia Stolicy 
Apostolskiej. Zajmuje on centrum, t. J. w kwf* 
s ty l. rzvmskiej jest pojednawcrv.

Rzym. P. A. T. Dziś w kanlicy Sykstyfi* 
<kiei odbył* się trzecia i ostatnia nowenn* 
za duszę, zmarłego Papieża. V.Vęli w niej 
udział wszyscy kardynałowie, eiało dyploma* 
tyczne i kapituła maltańska, oraz wiele osób' 
ze sfer arystokracyl Podczas mszy śpiewstły 
chóry pod batutą ks Peroesiego. Y, ozyscy kar
dynałowie obecni w Rzymie przybyli na ua* 
oożeństwro, x wyfątłi 'cm czterecL. którzy id* 
moglf tego uczynić z  powodu pujeszłego wie* 
ku. Kardynałowie amerykańscy, którzy udalf 
się już w drogę na okrętach wojennych, przy* 
będą w  piątek. Wobec wielkiej wagi. jaką p o  
siadają Ich głosy, należy przypuszczać, że 
ostateczne głosowanie odbędzie się dopiero po 
icŁ przybyciu.

PRZED KONKLAWE.
Rzym. P. A. T. W sferach watykańskich pą«

nu je przekonanie, te obecne konklawe potrwa 
bardzo króiko. Poza innymi względami ougry* 
wać tu będą także pewną rolę względy oszczę
dnościowe. W czasie konklawe zamieszkiwaf 
będzie w pałacu watykańskim około 400 osób. 
Kardynał cameriengo Gaspari polecił ćcisłf 
ograniczenie wy’datków. Meble na obecne kon* 
klawe nie będą zakupione, lecz tylko wypoiy* 
czone z klasztorów. Po raz pierwszy przy oho* 
anem konklawe zakonnice będą pełnić funker* 
gospodyń. Ilość wina przy posiłkach został* 
ograniczona do jednej czwartej litra na osobą, 
W kołach, zbliżonych do kardynała camerleo* 
go. panuje przekonanie, że do niedzieli wybó* 
■>apioża zostanio zakończony.

GDk^Y KARD. ME-RCIER BYŁ WŁOCHEM..
Rzym. P A T. Belgijskiemu kardynałowi 

MertJerowI zgotowano w Rzymie uiezwybl* 
wlki« przyjęcie. Dziennik „CjKika” zamieszczą 
długi wywiad z kardynałem. Mówiąc o zmar« 
lym Papieżu Benedykcie XV. kardjmal oświad* 
czyi: Ubolewam, te  śmierć niq>rzew idzian* 
i przedwczesna przeszkodziła Benedyktowi XY 
dokoń-znia po<ljętego dz-eła. Śmierć Benedykt* 
XV można porównać ze śmiercią wielkiego ar* 
tysty, który n’e zdążył dokończyć rozpoczętega 
dzida. Wkońcu dziennik daje wyraz talowi 
ie  kardynał Mercicr nie jeat Włochem. Wielkie* 
go Pap eża — mówi autor artykułu — mógłbj 
posiąść Kościół w osobie tak wielkiego calo* 
wieka.

Staicwisls hrdyfttłów paiikieh,
Rzym. P. A. T. Część prasy włoskiej l o  

nosi, te  kardynałowie francuscy wraz t  ta n  
drnałami kilku innych krajów utworzyli od* 
Izielną grupę Do grupy tej mają należeć ró
wnież kardynałowie polscy. W wprawie tej 
.Giomale d‘ltalia“ tamieszcza oświadczenia 
dwóch kardynałów polskich, którzy podkreśl* 
■ą swój charakter kardynałów niepodległego 
uaństwa. Wszelkie iw ynm cyt f uwagi, przy* 
pisujące tym kaidyuałom podporządkowanie się 
jakoby różnym wpływom I mocarstwom są 
całkowicie bezpodstawne. Kardynałowie po t 
»cy oświadczają, łe  obce fas są wsze?«i» 
względy polityczne czy państwowe, u mała ną 
celu tylko dobro Kościoła.
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Posiedzenie Rady SztuK Pięknych
p rzy  m in iste rstw ie S ztu k i i K u ltu ry .

(Program działalności M.uisterstwt sztuki. — 
Sprawa nauczycieli rysunków w szkołach śred
nica. — Szkoły muzyczne. — Sprawa teatrów. — 
N. we rcwindykacye. — Sprawa kopuł? kościoła 
św. Piotra. — Ustawa budowlana. — Sprawa wy 

Staw. — Ejńeryturv artvstówj.
W b. pałacu namieeu.ikowskm w Warsza

wie odbyło 8 ę w tych dniach drugie j>06iedze- 
n:e Rady Sztuk Piękny ch, iii. to ono na celu 
«u»Iągnę<‘ie op nii kół fachowych w sprawie 
nowego programu działalności Ministerstwa 
sztuki i-kultury. Ministerstwo to nigdy nie wy
stąpiło z tak breratym i treściwym programem, 
jak w chwili, gdy ma tyć  zamienione aa de- 
partamont sztuki, ; n gdy te* artyści ł teore
tycy sztuki z tak różnorodnych dziedzin nie 
dyskutowali tak rzeczowo i poważnie, jak ńa 
tom pogodzeniu.

Gości przywitał prezydent m inerów  Poni
kowski, jako  kierownik Ministerstwa sztuk!. 
Posiedzene zagaił dyrektor departamentu, p. 
Julian Fałat, a referował wicedyrektor p. Jan 
Skotn:cki. Przedewssystkiem złoiyl refemt 
sprawozdań5® za rok 1h2ł, przyezem wykazał 
jakiem5 sumami rozmaite artystyczno instytu 
cye. towarzystwa i wystawy zostały subwen
cjonowane, Głównie zwtacano uwagę na kresy. 
Co do programu na przysciość. okazało się 
konTtcznem oprzeć się przedewszystkiera na 
in‘cyatywie społeczeństwa, które musi s‘ę samo 
zaiąć swoją kulturą artystyczną i*ze* ZwiazkL 
Towarzystwa i lokalne Rady sztuki, a Mini
sterstwo może te wysiłki tylko popierać I re
gulować.

Jednym z najważniejszych < -renników naszej 
ktiilury jest szkolnictwo artystyczne, epoczywa 
ono jednak w rękach W stcre tw a oświat/r 
Tylko dawną Szkołą Sztuk Pięknych w War
szawce nic?ło się MWsters+wo sztuki zalać 
Główną odą jej programu będzie nauka prak
tyczna, warsztatowa, przyezem jednak ze wzglę
du na wysokie wymagania artystyczne, szkoła 
nie będzie pozbawiona stopnia akadeuTckiego

Przy tej sposobności porusza Rada sztuki 
kwest yg niedawno przez Min sterstwo oświaty 
wydanych przepisów egzanrnacyjnycn d I a 
n a n c z y c i o l i  r y s u n k ó w  w szkołach 
średnich. Przepisy te wymagają od kandydata 
wprawdre trzech lat Uniwersytetu, ale za to 
żadnej szkoły artystycznej. Takie postawie
nie rzeczy podkopuie z góry egzystencyę 
wszelkich ■ ńkademii i szkół artystycznych, od
daje tak poważny przedmiot, jak:m jest nauka 
rysunków, w rcce dyletantów, krzywdzi nau
czycieli rysunków moralnie i jtateryalnie ł unie
możliwia wszeik:e dążenia do uprzemysłowienia 
kraju. Jak boleśnie nasze społeczeństwo takie 
traktowanie rysunków, które za granica ju t od 
lat cieszą się specyałną op5eką, odczuło, o tera 
Świadczy szereg momoryałów, jak Akademii 
Sztuk Pięknych, Komfeyi egzaminacyjnej przy 
Unlw. Jagiełl. i  szeregu Związków nauccT- 
cłelł rysunków.

Po zreferowaniu spraw n k ó ł  mtayomyob 
ptzes p. Szop*k:ego I poruszeniu k-raiwznoścl 
utworzenia teatru szkolnego p m i p. Ost*wwę 
przeszła - R- da srstuld do p o l i t y k i  t e a 
t r a l n e j .  Z jednej strony mnoży się gwał
townie liczba teatrów — sama Warszawa ma 
ich dziś 19 — a z drogiej ewony tak s a m  
gwałtownie o b n i ż #  s i ę  i c h  p o z i o m ,  bo 
przedsiębiorcy uważają je nie jako środek dn 
szerzena kultury, ale raczej jako środek do 
dobrych zysków. Przy tej sposobności zwraca 
p. Przybylski uwagę na niedomagania naszych 
ustaw budowlanych, których wymagania codo 
bezpieczeństwa publicznego przy teatrach eą 
a?ewy8łarczające.

Następnie wyshn hano referatu p. delegata 
Szołowskiego, który w banan ych słowach 
przedstawił przebieg rew indrkarrł w Rosyi 
I Jej brwity plon. Prof. MycieMd pcroszył spra
wę rewindykacji w Wiedniu, a p. Dr Gumow- 
Bkł możliwość rewindykacji drogą zamiany w 
Gdańsko.

W sprawach związanych z ochroną zaby tków

U trumny Papieża.
Rzym, 24 stycznia;

(oj Ceremoniał rzynrki podaje na wypadek 
imieroł Pap‘iźa przepisy bardzo szczegółowe 
i dobrze znano, (Podaliśmy je przed kilku dnia
mi obszernie, przeto opuszczamy kilkanaście 
zdań naizego korespondenta, traktujących 
b sposobią stwierdzenia *mierd Papieża i o ce
remoniach pogrzebowych. R gd.) Dokładność 
tych przepisów rzymskich ma głównie na ce
lu wyraża f przekazania juryzdykcyi w obrębie 
iWatykauu, która podczas choroby Papieża si
łą  rzeczy skupić się musi całkowicie w ręJach 
Kardynała Sekretarza 8tanu, do rąk Kardy
nała Kamerlinga. Po ś “uotc! Benedykta XV. 
byt# to  prosta sprawa, ponieważ obydwie go- 
'djośel piastuje jedna |  ta sama osoba — Kar
dynał Gasparri. Był oa obecny przy śmierci 
Ojca św., więc bez zbytnicn formalności prry- 
Bląpiono zaraz do umycia i przybrania zwłok, 
gdy równocześnie w kaplicy obok odprawiały 
Bię cięgi an mszo św. za dusze zmarłego Pa
pieża. Prawem naksrąft st<v,o łzenie zgonu 
odi»ylo się już wobe^i.iałś, przybranego w eu- 
jbnnę I mozzetę i polegało na odczytaniu 
kktu zejścia; kard Oaoparri zaniechał trzykro
tnego uderzenia rr czoło Zmarłego, poprzesta
jąc na racyonalniejszem już dziś świade- 
iotwie lekarskie-in śmierci 1 analizy n ’ rosLo- 
picznej
. Wiadomo b /łc  równ?eż, ża Benedykt XV, na- 
Bladująo w tom swego poprzednika, powiększy 
testamentem wyłom w zwyczaju balsam uwa  ̂
uia — w zwyczaju datującym się zresztą do- 
|her« od Juliugąa II. *-* zastosowano toż nię-

zabrał gloe p. Mycielski i przedstawił r.tan pra
cy n a  W a w e l u ,  z czego Rada sztuki sko
rzystała, by wyrazić swoje pełne u z n a n i e  
p. S z y s z c e - B o h u s z o w L  Obecnie prze
chodzi się do projektowania r  uę .rz Zaniku i są 
starania w toku, by lla  tej pracy pozyskać p. 
-Jastrzębowskiego. (N estety p. JrscraębcwBssi 
uui&rł onegdaj w Moskwie. Przyp. Red.). Cie
kawe szczegóły * inwemaryŁacyi Częstochowy 
podał Dr Tuncyński.

Z okazyi ochrony zabytków apeluje p. Ekiel 
ski do M'nisterstwa sztuki o pomoc na odro 
staurowame k o p u ł y  św.  P i o t r a  w Kra
kowie. niedawno prze* burze uszkodzonej.

Na końcu tego 9-godzinnego posiedzenia 
przedstawił p Sawcki zarys ustawy budowła- 
npjt do bliższego rozpatrzenia została ona od
dana p. FkMskiemu.

Drugi dzień obrad zajął się głównie wysta
wami Tuta; wykazał wicedyrektor p. Skotni
cki cyfro?, o. ile grosza publicznego zostało 
zmarnowane przez odiiawanie wystaw w nie
fachowe ręce z pominięciem Ministerstwa sztu
ki Podczas kiedy wystaw j  z  Wonecyi, w 
Londynie i w Sztokholmie urządzane przy 
udzime Min. sztukf koeztrrzały przeciętnie no 
pół miliona, to wystawa paryska. urządzoną bez 
udzału tego W;nwterstwa. kosztuje CO milio
nów. Rada sztuki podziela zupełnie zapatry
wanie Ministerstwa sztuki, źe żadna zagrani
om* wystawa n;e powinna aię odbyć b"» 
współudziału tegoż Ministerstwa, tak ze wzgłę- 
ków mrteryalnych, jak i se względu na poziom 
artystyczny.

W sprawie przyszłej wystawy p r z e m y s ł u  
a r t y s t y c z n e g o  w P a r y ż u  w r. 1924 
zabiera gło“, p. Warehakrwski. Sprawozdano ze 
zjazdu dyrektorów Muzeów składa p. Turczyń- 
skL przyezem poroszona zostaje sprawa bu
dowy nowego muzeum z Warszawie i Krako
wie, sprawa Raperewylu. sprawę, starego arse
nału we Lwowie, a nareszcie sprawa zmiany 
charakteru muzeów woeóle,

Ostatn5m pnnkt«m programu była sprawa 
e m e r y t u r y  d l a  a r t y s t ó w .  Opracowanie 
odpowiedniego statutu powierzono na Warsza
wę p. Skoczylasowi, a na Kraków p. Resace. 
p^zy ud ta ie  Dra Muczkowskiego.

Przebieg tych 2-dnk>wvch obrad wykazał nie
zbicie. te  łnstytucya Ministerstw^, sztuki nic 
n'e straciła na i wojej aktualności i żywotno
ści, przeciwnie jej zakres działania mus5 się 
nawet powiększyć, chociażby przyjęła skro
mniejszą nazwę departamentu. Insm ucyą ta 
mus* przedewazysfk'em obja-ć to agendy nawa
go kultnra'neen f artystycznego żucia, które 
dotąd spoczywają w rekach niefachowych z 
wielką szkodą dla naszego kraju. J .  K.

I n r t  mwMń  lo lM iiiiL
lattrpclacya do Prezydyum Polskiej Akademii 

UmlC ł tnoścL , j  ;j
Crwentti consulr*

D ł, 80 sty czn i przed odczytem, majera Rro 
naua, ur ądzoc .m w sali Starego T e a m  sta
raniem Slow. Przyj. Francy! w Krakowie, prze- 
wodn:czący prof. Kazimierz Morawski wx>bec 
licznie zebranej publiczności napiętnował nie
dbalstwo tych czynników dyplomatycznych, 
które naraziły na komprootiLacyę delegata 
Polski na wroccyaioś^aeh Molierowskich w Pa
ryżu. Cała wykształcona Po-ska podziela to 
oburzenie, cała uznaje z Profesorem Moraw
skim, t “ ignoraneya nie jest dostateczną kwa- 
lifkacyą do zajmowania posterunków dypio- 
ma tycznych. Niemniej, pragnąc skierowwć kry
tykę tam. skąd naiłacmiej wyjśćby mogła po
prawa, ośmiolam się zadać publiczne pytanie: 

1. Czy wiadn <u> CzcłgMnemu Panu Preze
sowi, że w kwietniu r. 1920 w siny zjazd nau
kowy w Warszawie zajmował się m ln. sprireą 
stosunku naszej nauki a poniekąd też litera
tury 4 wogóle kultury do zagranicy, te  mó
wiono tam o zadaniach przedetawicfelskich 
Stacyf Naukowej P. A. U. w Paryżu, tudzież 
wogóle o obowiązkach, jakie wjnikają a za

zwłocznie injekcye formaliiowe eelem konser- 
w.icyi ciała. Około południa, czyli w sześć go
dzin zaleiwie po śmierci, odziano zwłoki w sza
ty pontyfikalne, a o godz 2 1 pół szykował 
się już podtód do sali Irenowoj Tu dopuszczo
no dyplomaeyę 1 — ra osobnym pozwoleniem 
Msjordoma — pierwszych pobożnych. Zazna
czyć na-ely, śe przedstawiciele prasy mieli
i mają na wezytkie ceremonie nietylko wstęp 
wolny, ale i prerogatywy uprzywdejowanych. 
Przetiieatonio swłdk papieskich do Bazyliki św. 
Piotra I wystawienie w kaplicy Najśw. Sakra- 
mectu, odbyło się nazajutrz rankiem, t. j. w 
poniedziałek 23 °t>czn‘» przed samą dziesiątą. 
Wkrć' e przez otwarte wrofa Portyku wlewać 
się zaczął tłttm widotysięczny, tłoczący się na 
placu już od wczesnego rana. Porządek na pla
cu utrzymuje wojsko włoskie 1 oddz?a*y gwar- 
dyi policyjnej, a oa tal fon piechoty biwakował 
tam od nocy. W Bazylice szpaler tworzą ka
rabinierzy królewny.

Warto zrezygnować z przywilejów * % wej
ścia, bocznego przez bramę św. Marty, a  dać 
się pochłonąć tej frlt ludzkiej, która oto nie
przerwanie się toczy przez osiem godzin dzien
nie pomiędzy gęstymi kolumnami szarych żoł
nierzy. Dziwny to naprawdę tłum, tan lud 
rzymski — potom!e wrzący 1 niecierpliwy, 
w btocie tak opanowany w sobie. Jak żaden 
tmy na jwiede. Odzie* bo na świecie pro
wadzą rodzice dzieci w ścisk podobny? Tutaj, 
zaledwie przyłączam się do czarnej masy ludz
kiej, która pełznie przez szary kurytarz woj
ska, a wnet napływa ze mną nowa fala, zbija 
się przed żywą bramą żołnierzy i ściska tafc 
gwałtownie, że z trudem mogę znaleźć na bru
ku miej-oe, edroby nojJ postawić, A pnwd“-

szczytnego tytułu reprezentantki polskiej nau
ki przysługującego tejże Akademii? Czy Aka
demią tt'e przeszła poprostu do porządku dzien
nego nad znanymi postulatami owego zjazdu 
w mafceryi naszych stosunków kul»oralnych z 
zagranicą? Czj jedyny t  ówczesnych' wnio
sków, jakł napewno przeniknął do wnętrza 
gmachu pizy jil. Sławkowskiej, wniosek naj
pilniejszy, najprostszy. naikorźystn'ejszy: aby 
założyć biuro tłumaczeń, któreby polskim 
uczonym po/w iiło  przemawiać do zagranicy 
za pomocą książek i artykułów — nie został 
odrzucony przes. Zarząd AkadomU jednnmnyśi- 
nio? C»y później, już w r. 1921. nie utonęło 
w Akademii nrzedwatyrwe ra<t»re«ze« 'e. jakie 
naft świat naukowy orraymał pośrednio z kół 
,Jp*t.ltn* de France", aby precz licznych Przed
stawicieli z ł o l r ł  w i z y t ę  u c z o n y m  p a 
r y s k i m  i nawinz.n! z n*mi koloźcń«kie sto- 
pmki? Jeżeli sama elb# nasiej nauki tak skro
mnie p/ij-mre swe za da n'a rrrzedstaTYifietektp 
f tak nrawMIowo w y c o f u j e  s i ę  z w a l k i  
o d o b r ą  s ł a w ę  n a s z e j  k u l t u r y  — to 
cóż sńę dziwić (ińJodKj 1 napre<lce sformowanel 
dyplomacyi połak?ol, kłóra badż co bSjd* ma 
jeszcze inne ohowrazkł na głowie?

g. Jołpli yx>wcysrw takfa zmane sa Czcigodnemu 
Pann Prroewwi. to co czyni i co zamierza uczr- 
n:ć Pofska Akadom;a TTmiaiełności. aby na 
przvsz>ość 7acłuWl ule lynorowal nas tak, jak 
zfn-norował Ttoy^n-óotoTwW^-o?

Kraków 81 stycznra 1922.
WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI.

łnterpeiacya de Prezydyum Sfowarayszenla 
Przyjaciół Francji w Krakowie.

Jako nietylko przyjaciel, ale ! wielbiciel 
Francyl, wielbiciel nietylko jej wdzięku i cno
ty, ale również jej energii i zdolności organi
zatorskiej, muszę pod przykrera wrażeniem 
sprawozdania Boy’a-2eleńskiego zadać Czcłgc 
dntiMU Prezydyum S. P. F. K. parę pytań:

Czy S. P. F. K. mogło spodziewać się, że 
nasi ureędney dyplomatyczni ocen!ą należycie 
znaczenie udziału Polski w jubileuszu Mo
lierem? Ozy wobec tego S. P. F. K. oraz po
krewne mu duohpm związki w kraju i poza kra
jem nie były jiowołane do starania się c godne 
miebco na tej uroczystości dla przedstawiciela 
Polski5

Czy S. P. F. K. wogóle m& prawidłowj kon
takt z owymi związkami?

Czy w Imię zasady: .jiobiesse oblige" Sto
warzyszenie uasze, mając za sobą tak poważne 
zasługi, nie powuitio było i nie powinno nadal 
torować naszej literaturze wpływu na ezytel- 
n'ków francuskich?

Kraków, 31 stt"cznia 1922.
WLADYSł AW KONOPCŻYŃSfiJ.

Trzeba Sprawę postawić Jaśniej!
Dlaczego P. Ak. Um. nie ucadia obchodem 

jubileuszu Moliera? Dlaczego — jeśli ju i sama 
czuje się zbyt ociężałą do zachodów jubileu
szowych — nie dala przynajmniej iaicyatywy 
do urządzenia uroczystości?

Czy nasza najstarsza. Wszechnicą uważała 
równe* noniźe* swćj ęodnoścl urząd wić w 
swych mitrach akadeudę na cześć wielkiego 
geniusza ras? francuskiej?

Podobno Teatr miejski przygotowuje przed
stawienie jednego z arcydzieł Moliera — lepiej 
pćźniej, Diż wcale nie — chcielibyśmy przeto 
postawić pod adresem Tow. Przyjaciół Fran
cy! (ktorego sekretarz zestal właśnie - z raryi 
jubileuszu Moliera odznaczony przez rząd fran
cuski) pytanie, czy ha tem skończy Btę c a ł y  
obchód w Krakowie? Czy T. P. F. jeszcze 
coś w najgłębszej tajemnicy przygotowuje i 
dlaczego s"ę spóźniło s obchodem?

Obchód Napoleoński w>vpadł W Krakowie 
oarttzo nieszci/ególnie, 0 obchodzie Muf era do
tąd się nie mów5, W Warszawie zaś obchod 
Napoleoński wypadł imponująco i uczczono ta
kże jubileusz Moliera. Czy w  tem ignorowania 
wie'k:ch roczc’o francuskich, mających zre
sztą powszechne znacz yiie, przez wp.ywowe 
koia krakowskie nie kryje się łnteneya? Cfcy

mną, za mną, no bokach — wszędzie pełno 
dzieci i żadnemu * n5ch nie dzieje się krzyw
da! Widzę małrńatwŁ, niemowlęta prawie, ns 
rękach rodziców; widzę mnóstwo tego drobia
zgu i później, w samej Bazylice. Przepchało 
się to i nic się im nie stało, mimo że tłum ten 
dziennie przenosi liczbę stu tysięcy głów I tak 
było wczoraj i dzisiaj.od jrana do zmroku, a bę
dzie jeszcze jutro i pojutrze, we czwartek, 
loez w len ostani dzień jedynie do nołudnia, 
ponieważ o tej porze zawra się braoiy Bazy
liki, żeby można było poczynić ostatnie przy
gotowania do pogrzebu, który wyznaczono na 
godzmę treecią, *in privatissuna forma", to 
znaczy, n a r  et bez dopuszczenia nielicznej pu
bliczności za SŁCzegó1nemi pozwoleniami.

Koiysany i pcbauy przeszło przez godzinę 
w tłumie ludu, przekraczam nareszcie progi 
kościoła. Panuje tu  pófcnrok i świ icą umie
szczone w  pułapie gniazda lamp elektrycz
nych. Od prawej bramy wprost ćo  nawy bo
cznej i dalej aż za kaplicę Najśw. Sakramen
tu ustawiono przegrody z desek, a  w przejściu 
tem trzymają szpalery karabinierzy w czarnych 
unifor riach i try komach. Zreezts za progiem 
Bazylik; impet tłumu opada i w  przejściu, szer- 
szean, niż pomiędzy szeregami na placu, ciżba 
przerzedza się znacznie. Wolne, ale swobodnie 
posuwamy się ka kracie kamicy. Wzrok roz
różnia z daleko jakby we mgle mrocznej, usia
nej tu I ówdzie płcmykjtuii świec, orzygasle 
plamy złote, białe, purpurowe i czerwone. Po 
chwili z barw tych składa się obraz: katafalk 
pokryty puipura prawie anm -autem; w rogu 
jeden z gwardzistów, tuż przy kracie, w heł
mie pozłocistym i mundurze czerwonym, wy- 
prostw.-a&y, na widna dobize wysta

nie należy w tem ignorowaniu i w tem nied
balstwa widzieć dalszy cąg  enkaenóuego 
wstrętu pewnych kół i pewnych ludzi do Fraii- 
cyi ł kultury francuskiej? Czy wpływ tych kół 
n‘e sięga nawet tam, gdzie jest dobra wola 
i szczere uczucie przyjaźni dla Franeyi, ale
preytem jest — czysto polskie safandulstwo9

B o y  w „Czasie" wyiewr dalej żrJe nad 
nieszczęśl wą swą wyprawą do i’?ryża. W
Krakowie tworzy się już z tego powodu przy
słowie: „wyszedi, jak Boy na jubileuszu Mo
liera". Radzimy niefortunnemu d< 'egatowi nie 
odsłaniać więcej szczegółów tej płarełlwej hl- 
storyi Bo czytelń k przyłącza:ąc się zresztą do 
jego skarg na poselstwo polskie w Paiyiu. 
nabien. równocześnie przekonania, te  jednak 
sam deiegat polsk' z powodzeniem reprezen
tował w Paryżu swoje... niedołęstwo. Tmdno 
picyjść do innego sądu. gdy Boy np. craowtą.
da, że przyjechał do Paryż: za późno. bo,.
n’e mógł zmienić w Wamzawie peniędzy. Mo
że dowiemy się jutro, te  nie mógł znaleźć 
miejsca w poc!ągu. Jutro Bor odebrał w całe; 
tej wyprawie rolę, o której Hoesick nie powi
nien przełamywać ootomnośd zbyt wiele 
szczegółów. A rząd nasz powinien na przy
szłość z małym i niedoświadczonym Boy*em 
(boy — chłopczyk) posyłać jakiegoś ruehliw- 
szi^o biwprzysza, któ^rDy go oprowadzał tw 
automo-blu) po Paryżu, komitetach, redak- 
cyach. dyktował mu artykuły, komunikaty do 
dzienników Pd.

Zabawną jest wresccie pretensya Boy‘a, by 
poselstwo nolslre w Paryżu „dawało wr.kreó- 
wki i informacye naszemu rządowi, jak ma się 
przygotować" do uroczystość: Molierowskich 
W ten sposób poselstwo paryskie byłoby win- 
uem, że np. w Krakowie nie u-zojono Moliera. 
Jest to p rosa niedorzeczność, która tłumaczy 
tylko obecna melaneboPa Boy‘a, Mamy na
dzieję. że znakoirrty pisarz wróoi wnet do hu
moru i równowag*.

K R O N I K A .
O DRUKARNIĘ „ROBOTNIKA**.

Z dniem 1 kwietnia upływa dla P P. S. 
termin dzierżawa drukam i przy ul- Wareckiej 
w Warszawie. *a5etej siła 1918 r. przez P. P. S. 
Bvła to wówczas głośna sprawa. Pod wpły
wem prasy, oburacnej wyzyskiem skarbu pol
skiego przez P. P. S.. rząd'zawiadomił par.yę. 
że dnia 1 kwiemia drokamię partva s *cynH- 
styczna musi oddać. Jednakow e*, jak się do
wiaduje nasz korespondent warszawski, istnie
je w  sferach rządowych zanrar wydzierżawie
nia drukami Soćt.-o z ograniczoną poręką: 
,Robotnik,‘, czyli, że Jest tendsneya, aby pod 
pokrywką tego wydzierżawienia wstawić na
dal drukarnie dla P. P. 8.

KONSTYTUCYA A ORZECZNICTWO KARNO
ADMINISTRACYJNE.

Po onegda^zym odczycie prof. Dra Kumauie- 
cłdego o projekcie ustawy, onracowstrym orzez 
Mmisteiutwo sprawiedliwości w przedmiocie 
orzecznictwa łośmo-admłoistracylnegu — odby
ła si«, w oz era i w biurze wojewody Dra Gałe
ckiego konfereneya przy współudziale delegata 
minafcra spraw wewn. radcy młn. Dra Jana 
Ossmlióskiego, na^chiika Oddziału gen. Proku
ra toryi Rozwadowskiego, wiceprez. miasta Dra 
[Wlelgusa, nagzeląika Wyd-ziału Izby akr-bowet 
Eustac^iey icza, raucy policyl Dra Banach?., 
oraz licznie zgromadzonych urzędników. Po 
dyskiwyi zebrami oświadczyli się równie, Jak 
prof. Kumaniecki, n, bezwzgięanem pozostawie
niem przy włmizach administr., zgodnie z kon- 
8tytucvą, orzecznictwa kamo-admimstracyjne- 
go, opartego na współdziałaniu czynnika oby 
watelskiego i sędziowskiego. Zebrami zaakcen
towali nadto, ż e  oddanie orzeemniotwa admłni- 
ftracyjno-kimego w IF instancyi pod kontrolę 
sądów byłoby w praktyce zunefnie niDwyKO- 
nalne/, ponadio nie znajduje uzasadnienia w 
przepisach konstytucji. Projekt ustawy o po
wołaniu sądownictwa administr. w i n n o  opraco

wać nie Ministerstwo sprawiedliwości. lecz Ml 
nisterstwo spraw .wewnętrznych, jako jody nil 
znające potrzeby aJministracyi państwowej.

Kraków, 2 lutego.
1  powodu uroczystego święta Matki Boskie] 

Gromnicznej następny nnmro „Głosu Narodu" 
wyjdzie dopiero w sobotę o zwykłej porze,

DELEGACI CENTRALNEGO WARSZ. KO
MITETU POMOCY DLA REFATRYANTOW, 
pp. rod. Br. Fsarylski i J. Sieciński. przybywają 
dziś .dc Krakowa, celem ustalenia akcyl pomo
cy wspólnie z pras." krakowską. W związku 
r przyjazdem delegatów, odoędzie się dziś 
o godz 5 po poł konferencja masowa » loka
lu redakcji „Nowej Reformy”. Nartęunie
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sad Rady 
mieijskiej odczyt p. Rarylskiego na temat 
„Wrażenia z niewoli bolszewickiej". Po od czyi 
cle przemówi p. red. Siwiński

DANINA OD WOLNYCH ZAWÓD,i W obo 
wiązuje — przypominamy raz jeszcze — w y
dawców pism peryodyeznych. artystów, archi
tektów, inżynierów techników, adwokatów, 
obrońców sądowych. no*arvuszy, lekarzy, den
tystów, weterynarzy, chemików, felczerów
1 tych ajentów, którzy nie płacą podatku za
robkowego. Ważne są dla tych wszystkich 
osób następujące terminy:

4 lutego =  termin, w którym trzeba złożyć 
władzy skarbowej własne ohFczenia daniny 
(na podstawie dochodu z r. 1921);

4 marca i 15 kwietnia — daty spłaceni* 
dwócli rat daniny;

6 lutego =  termin wuies-onia próśb o ulgę, 
odroczenie luh rozłożenie darfn? na raty.

W SPRAWIE DODATKOWEJ APROWIZA- 
CYI ROPOTNIKÓW, Magistrat wzywa właści* 
cieli ! kierowników zakładów przemysłowych, 
przede;ebiorstw robót publlcznyci. i zakłndó* 
użyteczności publicznej, aby celem soros^r- 

wania rejestru pracowników, uprawnionych dc 
poboru dodatkowej aprowizacji robotniczej) 
zghwfli w Wydz ale Tn  B. Magistratu. Nr. drzwi 
25. d r!a 3, 4 i 8 b. m. wszelkie zmiany. ja'dr 
od ostatniego zgłoszenia zaszrr w persorilif 
tych pracowników, wskutek przybytku i ubyv 
ku pracujących.

ZNIŻKA CEN SOLI NIE PRZEWIDZIANA* 
Wobec krążących pogłosek o mającej reeKomO 
nastąpić w krótkim czasie zniżce cen soli. któ
re to poedoski w ytw am ią w hai.dlu tyu. ar
tykułem zastój, Ministeratwo skarbu stwierdza, 
te  zniżka cen goli w najbliższych miesiąojcł 
nie jest przewidziana.

TOWARZYSTWO ZAGRÓD DLA INWALI
DÓW W KRAKOWIE w ciągu swe.' półtora
rocznej działalności, mimo ograniczonych fon 
duszów dyspozycyjnych, zdołało osiągnąć znas. 
c*nc juz rezultaty. Między innymi osadziło 
lb-tu inwalidów na ziemi (osady 10-morgoweJ 
i suhweneyonowało Ich kwotą około 700X100 
marek.. Dany załozoięo 6 waraztatów rękodradfl 
niczych. 4 sklepy snożywcze, 8 składdee :yto< 
nione ł zbądoiuuio w Krakowie na pLar* 'i  
kiosk dla inwalidy u# spreedai dzienników^ 
W ostatnich wreszcie cza..aDi ufundowało 18 
wareztatou rzemieśHuicłych. Ponadto rozpoczę
to Towarzystwo w Cl-stowoJ (powiat {Hhool 
budowę zakładu dla l£-tu «ierót po zołniersad? 
polskich, połączonego z waraztatam? stolarski 
mi. oraz zajęło się wydatŁie budowa senrook 
ska dla inwalidów kal«k w Kończycach (n | 
Śląsku Cieszyńskim) imienia Cezarego Hallera^ 
Owocna dziale'.e Towarzystwa zagród zasłu
guje na jak n»iyoręt»z« poparcie ze strony ca
łego społeozeństwa..

NA ŚLADACH SPRAWCÓW MORDERSTWA! 
NA BOLlCYANTACH. Jak się dowiadujemy^ 
policja Krakon. 3 k a  wpadła na trup spraw fcoŵ  
morderstw*, dokonanego pr^pd kilkoma tygo
d n i a m i  na osobach dwócr posterunkorwchl 
policyi na drodze między Rusoeicami a CzerJ 
nicłiowem. śledztwo policyjne z łatwo zrozu
miałych przyczyn jos; na razie trzranane w ta* 
jemnicy, aczkotwie* nastąpiło ju t aresztów*- 
nie jednego z bandytów

ZACZADZENIE. We Wtorek w nocy wezwandj 
rogotowie ratunkowe do domu pod L 84 przy uL 
Zwierayniockioj, gdzii p. Fr. Ni-welska, wdowa pd

jąca t  pod ornatu część fałdy — rodzaj dłu
giej alby papirskioj — ale ornat zlewa *ie 
w koiorze z pokrycaem katafalku i tvLko wy
żej ostro odcina się ci&mnozlotł infuua — oko 
mimowolnie szuka twarzy zmarłego, którą wy
dobyć mus. z pod barw tych, patrząc * dale
ka, jako że jem białości przejrzystej, zlewają
cej się z blaskiem gromnicznym. Ale przed 
samą kratą nie wiózi się 3U* obrazu — pa
trzy się tylko na "bo oblicze, wynędzniałe w mę
ce dni ostatnich, o rysach ostrych i subtel
nych, z rozchylonemi nieco ustami, na których 
jako ostatnie słowo zastygno* Błogosławień
stwo Pokoju dla ziemi calejl „Che bello e il 
Papai" — słyszę tuż koło mnie ,‘akiA glos mło
dy, i j » t  to  uwaga słuszna, gdyż rysy Bene
dykta XV, tak charakterystyczne, ostre i nie
równe, nabrały po śmierci przedziwnej harmo
nii spokoju i majestatu. Wyraz ten sam, co 
przed wczoraj, w sali tronowej. Tylko że tu 
szybko, przesuwa się wizya przed oizami, bo 
zatrzymywać się nie wołno i treeoa miejsca 
ustąpić innym. Jeszcze parę krosów i groma
da rozprasza się w ogromnej Bazylice, wałęsa
jąc #ię zwiołna ku wyjścu preez drzwi z  lewej 
strony.

Nad wejściem do krynty po Iewbj stronie 
konfesyi stoi juz wysokie rusztowanie, przy
gotowane w celu spuszczenia tędy trumny na 
ostatni spoczynek. Benedykt XV. chciał hyć 
pochowany, podobnie jak Pius X., i w pobli
żu tego grollu; w podziemiach św. Piotra. Obej
dzie się więo bez „tymczasoweg >“ grobu. 
W krypcie wre już robota nad murowaniem 
sarkofagu, tuż przy gronie Plusc VI. Oprócz 
togo rozporządzenia testament zawierał zale
dwie kilka punktów, Dokument to  wzruszaj*-

ey  do głębi prostotą feołnforsłcą 1 pod rynt 
względem przewyższający juazcze. jeśli te bjrd 
mogło, osfatnią wolę Plusa X, Snarły Papie* 
przekazał swoją niewielką posiadłość rodzinną^ 
w Pegli pod Genuą owomu bratankowi marki-, 
zowi Józefowi della Chiesa, temu san emu, któ
rego wbrew prośbom matki wyprawił z pło 
sławieiV*tw3ui na wojnę i zachęcił do sp 
nia obowiązku względem ojczyzny. , Areszt 
wszystko, r.i» wyjmując praediuotow osobiste 
go użytku, zapisał Kościołowi Driś dopiero)' 
dowiedzieliśmy się, że Kopię te; częśd testa
mentu, gdzie mowa jest o majątau rodziouyW 
wręczył Papież adwokatowi już we czwartek^ 
kiedy naogół nie przewidywano Jeszcze katas 
strofy, a toj dla uniknięcia kłopotów r rejestras 
cyą notoryaluą włoską, peniowai oryginał te^ 
stamentu musi pozostać praes pewien esaą 
wyłącznie do rozporzs dzenla 8w. Kollegiuna 
Trudno o szczegół barduej wymowny dl* cha*, 
rakterystykl 1  p. Dapieża.

Wychodząc z Bazyliki, są'OgiąduiC cdald 
już, na światełk* żałobne ł staram się wzro
kiem wydostać * pod lśniącej mitrj ’ przejrzy11 
ste oblicze Zmarłego W sercu mam modilt 
powszechną dzif w Kościele: niech odpoozj 
u Boga i modli się jf  niebie za pokoj świa 
Pod chmuruom i dżdźystom niebem k»ńcząoa-j 
go się dnia czekają wciąż tysiące Jeszcze, 
Dalej, nad Tyerom. na Zamku św. Anioła, ptt, 
raz pień rszy w Rzymie królewskim, chorągiew^ 
włoska zwisa, spuszczona do pół mtasztu, 
znak żałoby po śmierci Namioemikj _



Nr. 28. „GŁJS tiARODD-' lA K  j  Lutego 1928 roJnu ■te. Si

lrzędniko, oraz jej 16-letiiia córka Helena uległy 
nezadzAiiiu skutkiem wadliwości pieca. Po ud/.ie 
len u plemscej pomocy, odwieziono obie w groź 
flv'c lijuje iii szpitala..

iYI> - ZAWODOWYM WŁAMYWACZEM HO
TELOWYM. Wcr.orai donosiliśmy o przychwycę 
eiu ia ifot.yym .iczyr.ku kradzieży w hotelu Frań 
»n*kitn aiojakb-tro Jakuba Frydmana — żyda 
(tak-ida, i»ka }>'>jwód okradziony przez Frydmana 
gość mifi p. Nieniewsk.. ogranicza się do te
jo, te ipryszek. clienc dobrać się do rzeczy, po 
wzbijał łrogooenne kufry i porżnal nożem w ka 
wałki skórzane walizy. W śWrtwip policyjnem 
oka/.alo «ie dalej, li Frydman ma na sumien u 
(<!•'-nież kradzieże w Orand-Hoteln.

A Ił I: SZTO W A NI F GROŹNEGO OSZUSTA. Or 
Ijana nnlieyf oa dworcu kniejowym przytrzymalv 
podłamanego osobnika, który początkowo pialał 
Żft jei 1 obywatelem niemieckin | nazywa się Fr’ 
Wierzbicki. W toku dalszych indacacyi policyi- 
nyeh zmienił swoje zeznanie, twierdząc te  wła
ściwe nazwisko jego brzmi Fr. Brodnicki, me lat 
23. a pochodzi z Poznańskiego. Aresztowany przy. 
inał się do tego. że gdy bvł za ty w firnde zbo 
towo) Fr Kow zlewzkiegn w TTnmncinie w poznań-
ni >̂,I8('H 8'^ osz.ustw przez sfałszowa
nie listów przewozowych na semę mikonową. Pie- 
niędze przętrwonił w Toruniu 1 w Warszawie, 
Skąd przed kilku dniami przybył do Krakowa.

kę. którego podobno wli rótce uwolniono. 0>szjr 
wiśe,e, po tak tragiraitin zajścui aabs yyą zo
stała pizEtuaua.

OiW ARUE MUZEUM POMORSKIEGO 
W TOR L'MU. Wkrótce zostanie os warte w To

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1786 tą 

gmina Lubcza, Dowrót Pilzno: 1787-mą p&nrtięci
Władysława Wrotnowskl go — żon* z córkami; 
1788-nią oficerowie, podoficerowie i uf mi 4 szwa
dronu 6 pułku ułanów Kaniowskich: 1789-tą nau-

ruuiu „Muzeum Komorskie’1. Na pomieszczenie; czycielstwo szkół powszechnych powiatu pUznen-. . .  , I„1 ,_ 1 rfAA ; irrDl no« AJ.łum nlrr irnmJłHlJ

i 80.000 "
_  . _ rp. I w   .

obszerna, wysoka sala, b&rdąo gustownie od- Zamku wpłaciło 21.984 Mk., a ks. Maryan Ear

kujawsk di (uL Żeglarska 8;. Na pmrwdzera” n0
piotrze jest 5 jiokoi, których ośrodek stanowi1 p 0w. ół:r. korp. I w Warszawie na cele odbudowy

.wpłacając po 80.000 Mk. za cegiełkę. Pozntom

uowiona. Na drugiem piętrze znajduje 4ię jesz 
ze 7 pukoi, gotowych dla przyjęć a zbiorów 

muzealnych. Tratialokacj a zbiorów To w. Nau
kowego do gmachu przy ul Żeglarskiej, roz
pocznie się niebawem.

CENNY ZABk lo K  ARTYSTYCZNY. W ko- 
ściele faruyw w Nowem Mieście vJ’omorze) znaj
duje s.ę pij ta mosiężna, na której przedstawić

czyński, irsp. szkół, w Starogradzie, 12.500 Mk.

.Kalendarz karnawałowy.
REDUTA PRASY. Starsi tradycya redut 

prasowych 1 w tym roku nie zawiodła — za
bawa i dowcip intrygi, zajranowałj we wszyst
kich salach halowych, (..■zedsionkach 1 bufe
tach. Przy dźwiękach dwu orkiestr snuły rię

na jest pustać wielkiego komtura Kunza vunj urocze tańce — domina i konstyutry ma’0- 
Liebcnstein, wójta z bfatjaaa. P ijta owa je s t . wnicze. oplecione tęczoweml serpentynami

Si AN ATMOSFER Y. Temperatury poranne 
w Polsce wahały się w granicach od —2 do 
—11 (Poznań —2. Warszawa —8. Lwów —fi, 
Pińsk —U) Temperatura najwyższa wynosi
ła wczoraj w Warszawie —2, najniższa —8, 
;Onogdaj w Zakopanem najwyższa +8 , naj
niższa —12).

P r o g n o z a ;  Przeważnie pochmurno, umiar
kowany mróz, mgła lub śi>>eg, wiatry lokalne.

Z Polski I ze świata. 
DRUGI ODCZYT ŻYBOZNAWCZY w Tarno-

wio, urządzony staraniem komitetu org.-tniz, 
„Rozwoju”, odbędz.e się dnia 5 lutego. Odczyt 

- j>- t. ,,Żydzi na kontynencie Europy1’, wygłosi 
brof. Ludwrik Skoczylas, delegat. „Rozwoju11 
i Krakowa.

WRACAJĄ DO NAS- „Chwila* lwowska 
lotuisi, że staraniem organizaeyi żydowskiej 
Jojta 400 rodzin żydowskich, orzeoy w&jąi y  h 
tf Wiedniu, ma wkrótce powrócić do wscho 
iniej Małopolski. Koszta podróży ponosi o.ga 
hiza ya ratunkowa.

OTWARCIE TEATRU „MASKA*4 W WAR 
SZA WIE. W ostatnich dniach oi warto w War 
łzaw.o przy ul. Karowej ttrzi cl teatr, należący 
io hellorowskiej Spółki teatrów stołecznych,
1 nazwany pomysłowo , Maską1’. Inanguracyi 
iokonano komedyą T. Ritlucra p. t. „Ogród 
łSiOdośoi1’, z Lud. Saskim i p. Konopnicką 
t*ytl ńską w głównych rolach. Zespół dobrych 
•ił akt irskich, miłe, a wygodne wnętrze wyró
żnia „Maskę” korzystnie z pośród reszty helle- 
towslcich teatrów.

WIECZÓR KU cza LENARTOWICZA 
W WARŁIZAWIE. Ze względu aa przypadającą 
* r. b. 25 tą rocznicę śmierci Lenartowicza 
warsz. Tow. krajoznawcze poświęciło wczoraj 
i*ł i ’b /Yr Lenartowiczowi. Na program wie- 
*oru złożyły sic dwa odczyty; p. N. Gąsiorow- 
łkej *zmittowej ,.0 twórczości Lonartowicza 
wogóle" I Dra. Wacława. Borowego: „Teofil
Le»a.i łowicz jako poeta Wisły’*, 
u PhC7ys  ZARZĄDU ZWIĄZKU 
t wl’ wPtzcgląd Wieczorny” dowiaduje się. 
ł« obe, ny pitłŁee zarządu Zwiąakn miast, In*. 
Łłsmwibckt m-tąpil, mmijea zaś jego w jął 
p. Szezepa&śti, preaydi nt miasta ^bR na. Je- 
Anocześnio zgłosił swe ustąpienie dyrektor bln 
ja zarządu Związku nrłast, p. Kozłowski.

PIĘCIL ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW, 
lzbrojonych -w rewolwery, weszło onrgdaj, 
->koł( godz. 7 wieccorem. do lokalu Związku 
iłrohnj cłi kupców ehrześc. w TTarszawie, miiv- 
uczącego się przy ul. Grzybowskiej, i od znaj 
dujących się tam osób zażądało kluczy od ka- 
iy. Poiaoważ klucze miał nieobecny właśnie 
czi&nek, przeto bandyci zrewidowali znajduja- 
Ą  Się w lokalu osoby (w liczbie 12!) } zabrali 
ha gotówkę w ogóinei kwoeie 500.000 Mk., ze
garki, pierścionki, futra i paltoty, czapki, szale 
wełniane, rękawiczki i t. p„ a także maszynę 
Jo pisania, którą jednak z?raz za hramą po
rzucili, nie chcąc widocznio być nagahywany- 
*u przez poLcyautów. Wychodząc, po 20-mmj 
loitrcj gosimdarco, bcudyci zamknęli drzwi n# 

uci i zabndi go z sohą. Zawiadomiona tdefo- 
atcznio poi cya, wypuściła uwięzionych, ale 
♦czywiście bandytów nie znalazła.

WIADOMOŚCI Z ŁODZI. Magistrat uchwalił 
twolnić od podatku obrotowego dzienniki I wy 
ław n iczą  aaiikcwt, — Na wczorajazem po
jedzeniu Rady miejskiej uchwalono wyasygno
wać 250 tysięcy marek na rzecz budowy po- 
•mika Wdzięczności w Warszawie dla Ąme- 
ri  kt, ora? przyznano 1 mil on m~rbk subwen- 
7  inwalidów wojskowych w Łod”Ł —■ 
Ur0®?. przemysłowców, oraz większych firm, 

ogo nej liczbie 82, utworzyło spółkę handlo- 
ii* 1  °f?raril'Czwią od] owiedzialiuścią, pod fir- 

Yi-ń^!^20^ „°^ rot0wy  polskiego przemysłu 
pol.skimrm’0’ ■r,v' iątr^  314 celu zapewnianie 
erzehti ch . Prtcmj sło\ i włókienniczemu, po 
t b T  do jego egzyr-tea yl i rozwoju ryn 

ZABÓJŚTWO w»
W sobotę wieczormn J W P I A N I U  
poznańskim odbył sie L ia i* 6! sali w Brzarz* 
Na bal przybyło Ear(jTA P^lku ułanów 
Wlouo się dolirze, «?e * ba*
»^>nic /.ahawy będzie t r ^ niJe n . ^ ' laio< 
łłuików zabawy byli także majw E o S i  
demik Tęojika. Pi między tj  mi pnM,nu z Dietri»' 
aow^.0  powodu wynikła sprz-czlta, po4cz;, '  

major Engol uderzył p. Trepkę. w Hj 
fpwiedzi na to p. Trepka stizelił do ma jo a 
^*'»la z rewolweru. Kula trafilc w brzuch. 
“  śró*i zebrany h na ba!u wynikło ogromne za- 
^leszaj.ie. Jedni rzucili się na ratunek majora 

Utfla, kirni tatrsymali Dtrzelajcego. Wezwano 
t 7 c>r'Vl i poiieyę. Rannego od-

mno zaraz ope

roboty flandryjakiej i pochodzi i  roku 1391, 
jeet więc rzadkim i crkilij m zabsttk om. Dolycii- 
czas wprawouą ona była w podłogę kośeioiną, 
skutkiem czego narażoną bylt. na zmiszr.-zeuie — 
obecnie więc wmurowano ją w boczną ścianę 
kośc.oia. Koszta przeuieeieuia, w kwocie 28.882 
marek, pokryto województwo pomorskie.

BAŁTYK MARZNIE. Wskutek nieustających 
mrozow Bałtyk coraz bardziej poleryw» się po
włoką lodową. Cały port gdaiiski jest zamar
znięty i otwarte rynny w kanałach uttzymj wać 
muszą łamacze lodów. U ujazdu do portu ol
brzymie kry lodowe, tak, ie  wjaad dozwolony

orzesuwały się szeroką falą... Świat artysty
czny i literacki'— jak zawsze — tak i w tym 
rokit „dzierżył prim“ zarówno w dowcipie, 
intrydze jak i w efektownych • kostyumach 
Z dotychczasowych redut prasy 
odniosła naiwieksr.y sukces.

B 'L  RABCZAŃSKI, po dtnpieł f tek t-wawoj 
wo.inie świntov.-ej. znowu zah^'śńie w całoj sw ĵ 
wseaniałości w sali Starego Teatru dn!a 4 b. m. 
Bilety można otrzymać za okazaniem Mferjfcrnia 
we rzwart.»a i piątek n hr. Łedóeliowskic-j fKar- 
meł eka 45t or’ 14—1. a w dzień balu przy kas'e 
w Ptąrvm Teatrze rano od 9—I i po poł. od 8—9

ZABAWA TANECZNA

Na rvnkn nkcyl przemj-słowych, górniczych 
i handlowych zupełna martwota. To kursach 
nhjzrr’enir,pyęh. w małych parlya^h, nabywa 
no; T i; egu, p. T. II., Polska Nafta, Pocisk, 
Krakus

S/ae- wania wczoraisze wyno?'ły: dolary
jam» 3 350 rn., do’ary leanad. 31100 m.. fnnty

Dziennik wysnuwa s tego wniosek, be nich 
monarchistyczny w Niemczech wzmaga clę.

B zą i nieni. o d rz u c ił u ltim atum  ko lejarzy
Berlin. (A. W.) Rząd Rzeszy odmówi żąda 

uiom zawodowego Związku kolejarzy, zawar
tych w ich ultimatum vooec czego liczą się („tóri. 14 100 m tracki R;p f c .  RfiO m.. frunld 
tataj z prawdopodobieństwem wybn^hu c*ą-'fnnc> i>70 m ,frv „ 0 ^  f ; .  ^  '

?LW-Sk f  i  l ’0Weg° ’ Iw aszczj_ w 7a*|kor. f-2 m . marka nidm. 16 m. 70 f„ niem. choduich 1 północnych prowincjach Rzeszy, !a(Ł.tr £(, fon ”
w iin’n dzisiejstjm Niemiecka partya so. yalno-1 
demokratyczna oświadczyła się przeciwko żąda
niom koli jarzy i strajkowi, przeprowadzenie no
wiem odnośnych ich żednń nałożyłoby na skarb 
Rzeszy nowe ciężary w wysokości 60 miliardów 
rocznie.

LADOUE PARTY PRŻECTW TRAKTATOWI 
GWARANCYJNEMU.

Przok:iŁv: na Pragę 63 m. 5(» fen., na Ber1!* 
16 m. £0 fen., na Wiedeń 42 fen-

W Y K M Z G I E Ł D Y  W  K R A K O W IE
z dnia 1 Lutego 18?2 r. Ł *

Londyn. (A. W.) Przewodniczący Labour 
pafy, Hendersor. oświadczył na zgromadzeniu 
]®rtyi w Manchester, że Zarząd party? sprzeci
wia się stanowczo zawarcia przez Angię coj”u- 

tógoroczna' ^  w0iskowegp z FrancJ’ą. Sojusz ów naraził- 
by — zdaniem T.abmr- narty — Anglię na no
wą wojnę na kontynencie.

. . .  Iirtecrc przez O^etulnie akademicka i™. A. Mick:iv jest jedynie bardzo silnym parowcom, zas dla *»» *enl! Tow -̂ .1—  rłOnłrul'tt 11 *11

NOMINAC.YA GALWANUSKASA. 
Kownp. P. A T. Dotychczasowy minister 

finansów Galwanwks* mianowany został prr- 
nrzrdzona w spięte.4  • j^ d y  mmistrów. (Dotychczas urząd

ton piastował dr. Gr nius).w -isr.ii Tow. roln>7f\'ro, dzield pozyskaniu 
żaglowców zupelii t  zamknięty. Miejscami jest dwórh znakomitych zeanołów muzycznych, zano- 
B;diyk pokryty kilometrowymi płatami lodu. i wiada sie imoonniaco. Pozostałe jeszcze zaproszę-

>b“ e gospodarcze
Z teatrów krakowskick.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO kommsikuja:;

w kierunku zachodnim.
Wskutek mrozów i lodów pojawiają się co

raz liczniej na Bałtyku, a także w zatoce gdań
skiej, psy morskie. Według opowiadań iyba- 
ków, mieszkających na ITcdu, dają się one szko
dliwie odczuwać w zatoce puckiej, gdzie niszczą 
ryb ostań.

OBCHÓD URODZIN BYŁEGO CESARZA 
NIEMIECKIEGO WILHELMA W GDAŃSKU, dzielę wiccznrwn „Straszne dzieci11 Rrestworow- 
Nacyonaliści niemieccy obchodzili w piątek 27, skiego. schedżące potem j i  dłuższy cz; z afisza. 
i. m. w Gdańsku, Śdlicach. Nowym Porcie! W r orf5.umipT" *e Stow. Przyjaciół Francyt.

DANINA OD ZIEMI, DOMwW I ZAROB
KÓW. Izba skarbowa ogłasza, że praco koło 
zamykania ksiąg danmy podatku gruntowego,

- • ------- 1 1 zarob-Dzis aj po jpołiidniu po raz oslaini w tym sezonie j omowe^o fez) uszowego, ‘klasowego) i zari 
„Betleem” Rydla, wiecz^rSm no raz 11 ty -Czysty “ ^  ukończeniu. Księgi te zostaną
interes11. Śwwłna ta komtdya, mrjira na długo ko.. , ° u T.inVi^ra.ra
zapewnione powodzenie, grsnr będzie w dT 
najbliższych naprzemian z , Horsztyńskim11. W

dniach 
nio-

tearr j .  Słowackiego weźmie udział w obchodzie
i Sopocie rocznicę on izln byłego cesarza nie- !urod7in‘ Mołiera. wystaw a i J  Mizantropa*. 
mieck:egO l króla pruskiego Wilhelma U Wy-; Z TEATRU OPERA I OPERETKA kouiunłkute:
głaszano na tych obchodach mowy na czo® Pierwszy wys,on p. Strdt-owskiego w operetce -  ~ n , - - . ~vta.
byłego cesarza. I tak, przemawiał w Gdańsku b°11a „Baron Kimmeł“ w roli Skowronka, spbtkai | poda owa (bnsy 6 ar °  )» 2 ó

‘ o t cm „ .... .......s—«— wołiec czego tku zarobkowego przez Inspektoraty skarbowe

najblższyeh dniach wyłożone w Magistratach 
do wglądu na przeciąg dni 14 i z a s t ę p u j ą  
one n a k a z y  p ł a t n i c z e .  Przeciw oblęże
niu umieszczonej w ks ęgach dan ny wolno 
wnieść odwola.nie dn Izby skarbowej w prze
ciągu dni 14 i to od daniny ł tytułu podatku 
gruntowrego, domowego przez odnośne Urzędy

rektor szkoły Fałkenberg który wielbił bohen- 
zoll^mów i ostatniego cesarza i w/,niósł wkoń- 
cu okrzj k na cześć Wilhelma. W Sopocie wy
głosił uroczystą przemowę poseł do sejmu gdań
skiego i profesor

się z nadzwyezajnem rryyję^i^m, 
operetka ta gra w  będzie jeszrzo dziś o godz. 
8 i pół po południu.
_Dz sie'sza premiera wprowadza jedną z najpiek- 

niejtizyeh oper: „Madame Butb-rPy11 Purceni^go, 
P. Jefi neewa w roli tytułowej znajdzie sposobność

w
»ą

Prtr W ^ ie 7 te  « " w  ^ k ł ^ J a ^ ^Matthaei, który zazmaezył, że Niemcom wtrk rzona dla toj connej artvgtki. D\-ryguio p. Waiow-
poczucia narodowego i że Niemcu powinny
znowu mieć palującego, któryby stał- ponad 
partyami. Zakończył swoją przemowę przysię
gą wierności dla Hohenzollernów.

JAK WZRASTAŁO M. CHICAGO? W roku
1880 liczyło Chicago niespełna 100 mieszkań
ców, w roku 1870 miało ich 806.000, w roku 
zaś 1020 — 2,701.700.

Chicago Jent, co do wielkości, obecnie dru
giem z rzędu miastem Unii, a piątem na ś wiecie. 
Posada ono największy na kuli ziemskiej wę 
zol kolejowy i najy i,diszy przemysł fabr; kacyi 
konserw mięsaych. Skutkiem nadzwyczajnych 
urządzeń hyglfaniwGnyeh i sanitarnych, wyka
zuj* Chicago najniższy procent śmiertelności 
pomiędzy wszystkiemu miastami Ameryki Pół
nocnej. Po strasznym pożarze w r. 1871, który 
pociągnął i a sob^ straty w kwocie 1.9b miiio 
nów dolarów i 800 osób spalonych, Chicago 
odbudowało a*ę wedlłe nowego p!a'iw I posiada 
najiepazy w Ameryce aniwereytet, wspaniałe 
muzea, pyszne gmachy publiczne, ogroąme 
ogrody 1 t. d.

Z LONDYNU DO ALGIERU W 24 GODZI
NACH. Z Land;,mi donoszą, li czynione tam są 
przygotowania do wprowadzenia w życie ko
munikacji powietrznej między Anglią a Atry- 
ką północną. Do odnośnych podróży ućyty zo
stanie świeżo zbudowany Wb F-ancyi samolot 
z rnot-orami o sile 120 HP, mogący zaorać 16 
podróżnych.

Samolot 4en będzie wzlatywał w T/OUv.ynie 
o godz. 9 m. 80 rano. O goaz. 11 sianie w Pa
ryżu, a  pó godzinnej pauzie na śniadanie od
leci do Lyonu, gdzie znajdzie f ,ę o godz. 8 
po południu. W Marsylii znajdą się podróżni 
o godz. 5 m. 30 1 przesiądą się tam w gondolę 
balonu do sterowania, Ltóry nazajutrz o j ;odz. 
9 m. 80 rano powinien przybyć do Algieru, 
przepłynąwszy nad morzem Śródzaemnem.

KOŚ7TA I ROCESU LANDk U. Jeden z de
putowanych w Izbie francuskiej zainterpelował 
ministra sprawiedliwości w sprawie mi11 ona 
franków kosztów, jakie miął za sobą pocią
gnąć proces „nowego Sinobrodego1’ i domagał 
się zmniojszonia kosztów procedury sądowej.

Jak lekkomyślnie bywają irlniptrowie inter
pelowani, nietylko -u uas, dowodzi odpowiedź 
minki tra u* powyl zą interpalacyę, z której 
wyiJka, że p ^ c e  ów kosztował tylko 52 472 
franki j>0 centymów. W kwecie tej najpowa
żn ie jsi pozycyę stanowią koszta śledzfwa, bo 
31.553 franki. Potem idą; dyety p  zye:ęgiych — 
7.308 fr. i odszkodowanie świadków — 6.712 £r„ 
wreszcie rozmaito drobniejsze wydatki-

Ju t.ro . w piątek, „Madame Butterfly® w obsa- 
<l7:e tireneerowej.

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: ..Krot-o- 
tlerskle Zcicny“. które spo;kułv się * pełnem en
tuzjazmu przyjęcietr., dane będą dzłś po południu 
i wieczorem, a następnie w piątek i sobotę.

tezlono do ł/pitala, gdzie deko
* '.lęciai kuli. Stan zdrowia raajera Engla 

? aj r U° C,?f-'KL Przybyła n" miejsce po'icya 
PffliUa ę zajściu protokół, aresztują??, p, Trep-

CawUdsaiisois i ksamalkaty.
W TOW. NUMIZMATYCZNEM w piitek dnia 

8 b. tn. o godz. 7 wiecz. w sali Seimnaryum 
irchooiog. Uniw. Jagiell. w Krakowi^ iU-św. 
Anny 12. mńwtó będzie prof. Dr WL Semkowicł 
na temat. „Złoto w dawnej Polsce . Wstęp wolny. 
Goście mile widziani. . . . .

NAUKA W SZKOLE IM. ŚW. MIKOŁAJA roz- 
poiT.nin gjq w piątek dnia 8 b. m. o godz. 9 rano.

ZOFIA JAROS1BM iCZ, świetna śpiewnika 
ware-uwska, zuana w Krakowie z9 swego zeszło 
rocznego koncertu, wystąpi u nas tylko rs '  leden, 
" t o w  niedzielę 5 b. m. Bogaty progiau. zawiwa 

•«?cznlt* Pieśni.
N i f 7 K c J K 0 W S K , E M  T O W A R Z Y S T W I E  ^ E C H -  
NICZNEM ful. Straszoy-skirjro L 28) wygłosi 
w piątek dnia 8 b. m. o todz, 7 wiecz- referat 
dvr. inż. Henryk Diióek na temat: „Roboty pu 
blb-rno w Pol >00“,

■cnsrłoar tsatm «!»). fas. i. Srss *nlw  •
Czwartek 2 b. m.: En poł. „Betlcem" Rydla, 

wieczorem ,.Cz\5ty interes1' Ki,Ał ryńskiego, 
Piątek 8 b. m.: „Ilorsztyński11 Słowackiego. 
Bobetz * b nu. „Bore'/tyńs;:ilł .-̂ łował-kiego. 
Niedziela 5 h. m.: Po poł. „SaRładks11 Jaroszyń

skiego. wierz. „Ftrasżne dziec.?1' Ra trowekiepo. 
Poniedziałek b b. nu  ,JHorszfyński“ Słowackiego.

Młelsłtf (tuk: Pesra |  ©aeretka.
. Czwartak 2 b. m.: »k> poŁ „Barwi Kimmel11.
wi_ozorem „Madami Brttterfły".

Pirteł- 8 Iiitffro: „Medsme‘ P>ifteMIe*.
Sobota i  b. m.: „ M a d a m e  Butterfly".

Reportnał „N swoścf". >
Uiwftrto? _ S b. m,: Ao południu i wiceaor.-.in 

„Kroe od“rśkie Żuci v .
Piątek R h. m.: „ Ć royfnAei^Ue 7,u'‘hv,i.
Sobota 4 b. m.: „Krowoderskie Zuchy"
N  i/.iela. B b. u l :  p o  p o łu d  i u  i  w ie c z o re m  

,.Krc ’ iderskio Zuchy".
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Nauka, literatura, sztuka.
BELLONA- Miesięcznik wojsko wy, zakoń

czył z ubiegłym roS^em czwarty rok swego 
istnienia. Załoiżony w r. 1918, jeszcze pod cen
zurą niemiecką, rozwijał się w nader ciężkich 
warunkach, mając za cei rozszerzanie ł po
głębianie fachowej wiedzy wojskowej wśród 
oficerów młodej anai: polskiej. Obecnie, pismo 
zreorganizowane, wspomagane współpraeuwni- 
otwem pierwszorzędnych fachowców { history
ków potrafiło sobie zdobyć uznanie zagranicą, 
nawet w tak wysoko postawionej a wymaga
jącej wojskowej prasie francuskiej.

WACŁAW BERENT: „Żywe kamienie’4. Opo
wieść rybałUu* Ozdobił Wacław Borowski War
szawą 1922. Nakhdem „BibłtoteiK* Polska". 
Stron 126.

KORNEL MAKUSZYŃSKI: „Straszliwe przy
gody41. Warszawa 1922 -<akŁ ,J5ibIiotaki Pol
skiej4’. Stron 186.

WITOLD BUNIKIEWICZ- .„Stanisław Lenta". 
Warszawa 1922. Nakładem „Bibliotek: Pol
skiej". Stron 48.

T E L E G R A M Y .  
Rathenau miuistfum spraw zagr.

Berlin.. P. A. T. Prezydent zamianował Dra 
Rathenaua ministre-u spraw /a g  ulicznych.

Berlin. (A. W.) Miar wame Rr .honaua mi- 
uiistrem spraw zagranicznych nie aopuśiS pra- i 
wdopodobnie do utworzenia t  iw. wielkiej koa- 
iicyi rządowej w Niemczech. W kołaoh dobize 
poiufonnowanyeb mówią już o prawdopodobień
stwie rozwiązania obeeuege Reichstagu ] prze
prowadzenia nowych wyborów.

URODZINY WILHELMA:
BeTn. *P. A. T. Dziennik „Tag11 donosi, że 

były cesarz niemiecki z okazyi rocznicy swoich 
urodzin otrz;Tąał około 100 depesz i 5.000 II- 
slóu, te. znaczy wi_ęrsj, niż p. "eezjym roku. i

(Adm‘n!strrfyę podatków). Termin dla podań o 
ulgę lub zwlokę: 6 lutego,

DANINA OD PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. 
Izla skarbowa komunikuje, że osoby fizyczne 
i prawne, prowadzące kopalnie ropy, rafinerye 
i fabryki olejów mineralnych, fabryki gazolł- 
nv tudfdeż przedsiębiorstwa tłoczenia f maga^ 
zy.ńowan:a ropy, podlegają obowiązkowi uisz
czenia. daniny, Która winna być wpłacona w 2 
równych ratach: pierwsza najpóźniej 4 marca 
b. r., druga najpóźniej 15 kwVtn:a b. r. Kwoij 
daniny nie wpłacone w powyższych term nach, 
ściągnięte będą przymusowo przez organa 
skarb owo, przyczem będą pobrane pTÓca ko
sztów Egzekucyjnych odsetKi za zwłokę w wy
sokości 5% nnegięcntię.

Obliczenie szczegółowe damny sporządzone 
według najlepszej, wiedzy i sujn.enif winni pła- 
ttiicy najdaiej do 4 lutego Ł. r. przedłożyć Izbie 
skarbowej, a  io pod rygorem skutków w art 
99 ustawy (kara pieniężna w wysokości 1— 
80-ki utnej sumy it&roconej daniny, albo ścisły 
areszt ao i  roku).

Dalsze przepisy dotyczą apobobu obliczenia 
aninj. Jeśli obliczenie daniny nie wpłynie w 

terminie, to Izba skarbowa z urzędu ustau wy
sokość daniny.

Ostateczny t e r m i n  dla pisemnych próśb o 
p r z y z n a n i e  u l g  i uwolnień od daniny 
orar dla próśb o odroczenie lab rozłożenie da
niny, jest 8 l u t e g o .  Przepisy o spoeob e 
opłaty daniny (marka, obligacyp 5% pożyczki; 
waluty otee) są team o, co i dla innych ro
dzajów daniny,

WOBEC USTAWY O MONOPOLU TYTO
NIOWYM. W dniu 1 lutego b. r. mii. ster skar- 
Łu przyjął delegację robotników fabryk wyro
bów tytoniowych w b. dzielnicy pruskięj, któ
ra prz Ustawiła obawy swoje wobec orojek- 
towanoj rstawy o monopolu tytoniowym. — 
P. ininistor stwierdził, że niema mowy o za
mykaniu odpowiednie urządzonych fabryk ty
toniu lub o wywiezieniu względnie przewiezie
niu maszyn fabrycznych z b. dzielnicy pruskiej 
do innych dzielnic, wobec konfeczncśeI równie# 
powiększenia produkcji krajowej ilość- robotni
ków nictylko, że się nie zmniejszy, lecz prze
ciwnie będeie zwiększona I nioma przeto obi 
wy,' by miało nastąpić bezrobocie.

TARG WIOSENNY W WROCŁAWIU odbę
dzie się w czasie od 19—28 marca b. r. Wy
stawa obejmie wyroby tkackie, skórzane, Orze 
wne, biżuteryę, ziibawki, galant-eryę, panier, 
przybory biurowe, środki żywności urai, a r y  
kuły chemi^notechniczne.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Hecranic środowe gioidy odbyło się w usposo
bić;; u apatyczncm. Tendencya znikowa kształ 
towrła 6ię głównie dla niem. anjtf. koron go- 
tóv k^wych i w przekazać*, dolar i marka niem. 
były również cokolwiek cłaószc. Ruch przeka
zowy na ogół slaby- 
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Waluty: M a ry  Stanów Zjoón. gotowka: trans, 
3365—3880—3345. sprzedaż 8345, kupno 3815^ 
franki fnuic. gotówtca: trans. 282, Gdańsk »rro. 
ki: tranr. 1G."2 i pół, 16.96, Belgia czeki; tran* 
27: - -275- -271, Bertm czeki: trans. 16.90 —17—.  
1620, sprzedaż 16.90 kupno 16.70, Loidy* 
czeki: trans. 14.GOO—14.500 Nowy Jork rzoJd. 
trans. 8360—3350, Paryż czeKi: trans. 286-. 
2 8 3 .5 0 .  Szwajtaryc czeki: trans. 676—670, Wie.' 
(leć czeki: trans. 45.50—44.25, sprzedaż 44.2Ł: 
kupno 48.50.

I  d i  a  go i i i

K A D I U A N I .

U » t l , t ł  D z i ś !

„ S Z K L A N A  Q Ó R A “
baśń w 4-ch obrazach K. Wuzeta

w  T e a t r z e  M a r j o n e t e k  pi. M a te jk u
Początek przeditawień o V«3, lI A  Vtl.

O^ekoya Oddziału Towanystwi Ubezpieczali na Łycft

• • V A D S O V [ A “ ------------
«* K rakow ie, przy «L SiennoJ U  2

komunikuj) ninlejszem, tę w godzinach orzędte 
wych od 8 do 21/,  p yjmuje zgłoszenia ubez<i 
pieczeniowa, o u j ud/: <>3 stronom wszeikich Izm. 
tort^Kcj1 w sprawach ubezpieczeń na życie,’ 
Uczciwi zdolni chętni do pracy w dziale -iwi* 
zycvi panowie, tak zawodowcy, jakotet ludzłr 
nowi we wszystkich miaatacł. utia vzkach i cen.' 
trach przemysłowych Zachodniej Małopolski i Słą^ 
ska t^ieszyńskiego. bęoą przyjmowani na nad'..’ 
korzystnych warunkach. Szczególnie dobrze wiś 
□7>anJ nedn panowir skwizytorowie tych Toww 
rzystw aegranu jznyrh. którym Władze odjęły praw 

wiłei akw ivc"i.

K
I
N

Od czwartku dn. 2 go do poniedziałku dn. b-go lu tegr b.

Fatalne podobi
C T o if fl  J a c f i O  ll-sa SBPja ssnzacyjnego ilranata Hrabia X .

w 6 a ite c h  osm te^o na He szkodliwego dziadzictw * operacji 
trar.slazn  krwi w naSlępnvc.h pokoleniach.

w  K r a k o H o ,  u l .  O a r l r u t s y  Ę  5 .

A



W8» *' „6 Ł0 S NAftODU** i  i* \x  3  lu tego M 22  rok* Kr. 23.

J E iZ Y  M EIR S 1 J . M. D A R R O S.

Ta]emnioa paoiągu Ir. 13.
15 — — —

Zbliżyłem s:ę więc do jednej 7 bocznych 
gnlt iyi, oczekując na powtórzenie się głosu.

Me n>usialem czekać długo i p;ze.toiia- 
lem się, że nie płynie on z tej galeryi, przy 
której stałem. To-tąp tam tak z Luneoii ko
rytarzami «i skonstacowajem, że głos płynie 
$ czwartego.

Skierowałem się weń bez wahania, a źe 
miałem wrażenie, iż ta rzecz wyjąca znaj
dowała s;ę coraz bl żei. nie zgasfem wcale 
Lampki. Galerya ta była prosta i ciągnęła 
się niemal zupełnie h.oryzontalnie. Dotąd 
p u ha obcio-ana kolumna podpio;ała skle
p a n e . Niektóre kolumny runęły, prze/, co 
powstawało rumowisko.

Nie przeszkadzało mi to jednak zbytecz
nie i w nr nutę może po opuszczeniu krypty 
©menta-mej. znalazłem się w zaułku wyłój 
żcnyia nawpół, z gnił orni deskami.

To mi przypomniało studnię, do kiórej 
wrzucili mnie bandy ci... Podniosłem oczy.

W tej chwili okrzyk rozległ sie znowu.
Rozległ się tuż nad moją głową. \Vyd--v 

bywa? sie z otworu studni, w któccj się znaj-' 
dowalam: była to istotnie stu do a. podobna 
zupełni? do tej, do któ-ej mnie wrzucono. 
Przy A\* :et’e kaganka, zawieszonego u góry 
ujrżatam svlwetkę torsu jakiegoś mężczy
zny, pochylonego nad próżnią*. Nie wio-

| działem ż kim mam do czynienia —■ z przv- 
{jaciełem, czy wrog ent? Nie n yślałem o tern 
■ wcale.
I Podnosząc do góry moją zapaloną lamp
kę., wydałem ja sam przeciągły krzyk, wzy- 

jwaiacy ratunku.
1 ora człowieka cofnął srę na/de, światło 

| zgasło i ujrzałem się znowu w ciemnościach 
sam i opuszczony. N e spuszcza tam iednak 
z oczu kwadratowego ożyto? u tej studni wy- 

fjącej, który z a z n a s i o  blaskiem szara- 
jwego światła, Nieodparta nnćztaja kazała mi 
ku niemu spoglądać i stamtąd oczekiwać 
oc a tan ja.

Miałem racyę, T.ynhamie. Wkrótce tors 
tego człowieka ukazał się znowu, wykonał 
k :,ka ruchów, Ir* ’>re zrozumiałem óorńero 
wtedy, g ly  jak eś długie ciało, pmbośc; 
może tnreoh pałcy, spoczęło, wiją© się 
w skrętach u mokh nóg.

Skoczyłem w tył, sadząc. łe mam do czv- 
ntania z wozem.' ale za chwilę, przckluiając 
moją nerwowość, pochyliłem się nad tym 
przedmiotem.

To była 1 ’.a
T’ocJnvymitam ją 1  wybuchem szalonej ra

dości i poznałem, że byh* ona przwtwtar- 
dnc;M u góry. Jeżeli zatem będę mieść dWść 
sir/, by -ię na niej wciągnąć tak wysoko, 
ht de ocalony,

i?zue łem po ężny okrzyk ,.dzi ’kuję“ ku 
temu tataiuntazcmu zbawcy, k tóre znalazł 
sta w tak baidao stosownej chwili i scho
wawszy lampkę do kieszeni, zacząłem się 
wciągać na rękach.

Na pierwszy rzut oeen‘lem, że mam do 
przebycia jakie? dwadzieścia moLiów. Jak

na moje zmęczone mu skuły było to ł,a-dzo 
di.żo. Uyiem jednak bardzo biegły we 

Iwszelkich s|*»rtich. A zresztą do jaktago 
; wysiłku nie je#t«śmy siołu', jeżeli toa Y.yai- 
jlsk ma n;;ra zapewnić życie? 
l Wdrapałem się na wysokość dziesięciu 
;metrów zapomocą pottaiągnięć f ę  na rę- 
:ka-ch. Totem pochwyciłem sznur nęg.unł 
i tak, źe mogłem utrzymać się przez chwilę 
! nieruchomo, by pozwolić odpocząć ramio- 
jnotn. Skorzystałem z tej Chwili, by podnieść 
oczy ku otworowi. Torą człowLka i świa
tło zniknęło.

W tej chwili przebiegła przez mój mózg 
myśl, która przejęła mnie lodowa :em zi
mnem. ,

A jceżli ten człowiek, który raijkł mi 
z oczu bvł wro^tam. a nie zł>awcą

Jożołi dowiedziawszy sie. — wszysko je- 
dao jakim sposobem — że uniłtnąlem śmier
ci chciał mnie za to Ukarać w najbr-d-dej 
wyrafinowany sposób? ukazać mi nadzieię 
ratunku? i zabić mnie w chwili, gdy będę 
powny ocalenia?

Cyż nie ujrzę znowu tam sylwetki? A ezv 
ten tors nie wyciągnie ręki, ściskającej nóż. 
bv p-zeciai. zbawczą linę? na któroj wiszę 
ijtal nrzeppśeią?

Trwoga była tak silna, żo omal nie pu- 
śillcrn liry z reki. Opanowałem się jednak.

— Umrzeć tó umrzeć powiedziałem ro
bie.

I wdrapywałem sie dalej,. W jaki sposób 
;ojo dostałem pomieszania zmvsłów. gdy 
o metr może od otworu w chwili, g dy mia- 

Itam pochwycić brzeg studni poczułem, że 
! sił”' umie opuszczają.

Wyładowałem całą energie na tyle wy
siłków, przeszedłem takie straszne wrmisze- 

:uia, docierałem do końca, ocalenie było tuż 
1 pzzarlemną. Cóż dziwnego, że w tej chwili 
straciłem zwykłą „sejf control**

Znowu ścisnąłem linę nogami, wszczepi
łem się w nią atadałemi ręki’mi napróżno... 
czułem. że zsuwam się powoli.

Wydałem ostry krzyjt... h y  rzuciły mł się 
z oczu... wyeiągftalem ramię, choć wiedzia
łem, że niedosięgły skraju stadni...

Ale i toraz jeszcze stał się cud.
Jakaś ręka chwyciła moją dłoń. Żelazne 

walce zacisnęły się i-da mojego aspięstkn... 
Nieznajomy zbawca wyciągnął mnie ze 
studni i złożył jak rze z nieruchomą na 
ziomi.

Zemdlałem.
Nie wiem jak długo trwała moja jde- 

nim oum ość. Gdy odzyskałem zmysły, uj
rzałem świecę, pałają się koło mnie. za
tknięta w szyjkę od butelki, s tuż obok 

• na wido-znem miejscu ieżał bawetak par 
pieru. Oto on. Tharps wyciągnął z pod o i 
duszki kawałek papieru, złożony w czworo.

Poznałem i w tym wypadku pisme M k * 
mon ta. FitzeczytaJenn:

,,Proszę wracać do mieszkania. Pan Łyn 
ham*‘już łam czeka. Ihroszę też uprzedzić 

; Maru]Jav aby nie męczył ludzi prćżnemi po 
‘ szukiwaniaimi. L. M.

— A więc? rzekłem.
— A więc —- eiągrął Tharps, witałem 

przeciągnąłem kości i popatrzyłem nie bsz 
dreszczu trwogi na ziejący oiwór ponirej 

i studni.

| Znajdowałem się w pustej piwnicy. Wy-*
jszedłem z niej po schodkach, piowadzącyehl 
do podwórka malogo domku. prawie zupeł
nie zrujnowanego. Bez trudu wvdostałem 

jsię na ulicę, gdzie mnie nie omal nie a:<t» 
aztowi.no.

— Jakto?
— Do licfla! mój wygląd był nader po* 

dojrzany. Zaczepił mnie jaki śpolievant. Np 
szczęście przechodził tam* ody inspekt-»B 
z b n gady  Mamiła i pozna* mnie. P w o g l 
mi on wywikłać się z tej ostatnie©; opresyb

No l przyszedłem do domu.
Powinszowałem serdecznie memu przyja

cielowi. Napełniała mni9 radość niezmierna 
i głęboka.

Podczas tego opowiadania notowałem 
pilnie.

— Skąd wzięła się woda w pierwszej 
studni? Nie wiesz tego? zapytałem.

Sądzę, źe przedostała, się ze Sekv*ai> 
ny, która niedaleko.stamtad przepływa.

Potem ją poinformowałem Tharpsa c| 
wszystkiem, co zaszło od chwili iego zni
knięcia. Gdy skończyłem opowiadanie po
stanowiliśmy się udać na spoczynek, ts-i; 
dobrze zasłużony, przez Tharpsa szczegól
niej, gdy niespodziewany gios dzwonka 
przejął nas dreszczem.

Była to depesza. Tharps rozerwał naklej
kę i przeczytał pismo. Depesza pochodziła 
od Wolffa. Oto jej treść:

„Nowy saunach. Przyjeżdżać earaz."
Wolff.

I

(Giąp dalszy nastąpi).-.
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